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(Spory między pięcioma ministrami \v Wiedniu. — Dr. 

Ociskra i Herbst. — Hr. Beust i dr. Kaieerleld. — Zagra­
nica o przedlicawsjiiem przesileniu ministerjalnem. — Spra­
wa międzynarodowa z powodu zniesienia pruskiego mini- 
stlrjum  spraw zagranicznych. — Ducn wojska francuzkie- 
go ; potrzeba decentralizacji we Francji)).

Jutro ma się skończyć przesilenie ministerjal- 
ne, ale jeszcze dziś z pewnością powiedzieć nie 
można, jak się skończy. Między pięciu ministrami 
tak poczuto potrzebę zgodności w walce przeciw 
mniejszości ministrów, iż nawet podpisali wspólny 
memorjał czyli program! Lecz gdy mniejszość m i­
nistrów usunęła się z ministerstwa i z Rady pań­
stwa wybuchły spory miedzy pozostałymi pięcio­
ma. Już dziś nio mają wspólnego programu. Utwo­
rzyły się znowu dwie partje w ministerstwie, Gi- 
skry i Herbsta, i od dziesięciu dni toczą walkę 
podziemną przeciw sobie. Giskra pragnie wysadzić 
Herbsta a ten znowu Giskrę z ministerstwa. Klub 
ministerialnych posłów skłania się więcej ku frakcji 
Herbst-Hasner, ale pan Giskra znowu zbliżył się 
do hrabiego Beusta, i oświadczać się zaczyna za po­
jednawczą polityką wewnętrzną! Pan Herbst i Ha- 
sner liczyli na pewną antypatję w sferach dwor­
skich przeciw dr. Giskrze, a ten ostatni znowu, 
zrobiwszy półzwrotu w swjch opiniach, usiłował 
przejednać sfery dworskie. Pan Giskra uznał ko­
nieczność połączenia ministerstwa policji z mini­
sterstwem spraw wewnętrznych, doświadczywszy, 
jak często minister policji, hr. Taafte, stawał na 
przeszkodzie przeprowadzenia intencij centralisty­
cznych mmistra spraw w ewnętrznych. a nawet je pa­
raliżował. Partja zaś Herbst-Hasner, a nawet p, 
Plener n porozumieniu z sferami dworskiemi, wła­
śnie usiłują temu połączeniu zapobiedz. ażeby pan 
Giskra nio zyskał tym sposobem przewagi w mi­
nisterstwie. I stanęło dziś na tern, iż p. Giskra 
z połączenia w jego ręku tych dwóch ministerstw, 
ro li kwestję pozostania swego lub usunięcia się z 
m inisterstwa!

Tagblatt w fojletonie swym niedzielnym opi­
suje scenę z domu Izby niższej. Jest tam osobna 
sala konferencyjna ministrów. W  chwili przecha­
dzam.,, się poriów po korytarzach,’ nagle dolatują 
ifch z luj sali silne, spierające się z sobą namię­
tne, podniesione głosy paliów ministrów. Wpraw­
dzie nieładnie to od panów posłów, zbiegać się 
wtedy pod drzwiami sali —  ale nietylko kobiety 
są ciekawe, i słysząc kłótnię, chcą wiedzieć o co 
idzie. Tagblatt żartuje sobie, pisząc, że już odtąd 
nie powinno się mówić: „ j a k  w ż y d o w s k i e j  
szkole czy bożnicy", lecz: „j a k w s a l i  k o n f e ­
r e n c y j n e j  m i n i s t r ó w . "

Jutro lub pozajutro ma nam telegram donieść, 
co się z tych wszystkich obiegów, sporów i kłó­
tni pięciu ministrów wykłółi? Kto pozostał w mi­
nisterstwie, kto wyleciał, lub czy znowu wobec 
niebezpieczeństwa, iż u góry skorzystanoby z tej wal­
ki, . całkowita mogłaby nastąpić zmiana ministrów, 
nie pogodzili się, aby wkrótce rozpocząć między 
sobą walkę na nowo9

Na ostatniem posiedzeniu Izby niższej, trocnę

zaniepokoili się eentraliści. Pan Beust bowiem o- 
świadczał, iż będzie głosował za adresem większo­
ści — a gdy przyszło do głosowania — nie było 
go w Izbie. Zaczęto ztąd wnosić, iż u góry zape­
wne inny wiatr powiał — anticentralistyczny — 
więc pan Beust nie chce się skompromitować.

A i tem zaniepokoili się eentraliści, że i dr. 
Kaiserfeld nie głosował, i w ogóle nietylko od prze­
wodniczenia w izbie, lecz od wszelkiego udziału się 
usuwa. Pięciu ministrów i część centralistów uważa 
go teraz za swego przeciwnika.

Musimy wskazać na kilka okoliczności, któ­
rych przeoczać nie można, badając widokrąg poli­
tyczny. Jeszcze się one wyraziście nie narysowa­
ły, mogą się rozpłynąć, jak nieraz nikną obłok: 
niepostrzeżenie —• ale mimo to więcej zajmują po­
lityków, niż n. p. sprawa, przesilenia ministerjum 
przedlitawskiego, na którą Zachód i środek Euro­
py tylko z litością poglądają. Tam są przekonani, 
że gabinet Giskra-Horbst, choćby przyszedł do sku­
tku, czyli się utrzymał, to tylko na chwilę , aby 
już potem nigdy nie powrócić. Mierzi ich całe po­
stępowanie: piątki ministerjalnej, te jej groźby wo­
bec narodowości nie-niemieckicb, a mizerna zazdrość 
i niesforność w własnem łonie, — to ich posądza­
nie ludów nio-niemieckich i autonomistów o zama­
chy na byt Austrji, podczas gdy sami płaszczą się 
Moskwie, —  to dogmatyczne ubóstwianie kon­
stytucji a rozpędzanie członków Rady państwa, 
która jest jedynem tej konstytucji ogniskiem.

Pierwsza z wspomn.anych na czele okoliczno­
ści, a oraz niepraktykowana na polu miedzynarodo- 
wem, jest stosunek Prus do państw połudmowo- 
niemieckich i do zagranicy, po zamieni miu pruskie­
go ministerjum spraw zagranicznych na ministe- 
rjum spraw zagranicznych Związku północno-nie- 
mieokiego. Pruskie ministerjum spraw zagrani­
cznych niema już bowiem osobnego ministra na 
czele, i zakresem jego czynności jest tylko znosze­
nie się Prus z państwami Związku pólnocno-nie- 
mieekiego. F a k t y c z n i e  z a t e m  P r u s y  wo ­
b e c  z a g r a n i c y  i s t n i e ć  p r z e s t a ł y ,  a 
istnieją t I k o  wobec Saksonii, Wajmaru, dwóch 
trzecich Darmsztadu i t. d . , L j. wobec państw 
niemiecKIcli lia północy Monu. Dotychczas jeszcze 
posłowie Prus za granicą są uwierzytelnieni jałco 
reprezentanci najprzód Prus, a potem i Związku ; 
listy ich wierzytelne co do reprezentacji Prus nie 
zostały cofnięte, ala sam fakt zniesienia p r u s k i e- 
go  ministerjum spraw zagranicznych wystarcza. 
Hr. Schweinitz nie komunikuje się z Wiednia z rzą­
dem pruskim , z gabinetem pruskim, z pruskim 
dworem i ministrem, a zatem i br. Beust nie mo­
że mu dawać komunikacji do Prus — tylko do 
Związku północno-niemieckiego i t. d Zarazem 
dwory zagraniczne zostały urzędownie zawiadomio­
ne, że kancelarja Związku północno niemieckiego 
objęła odtąd sprawowanie wszystkich stosunków po- 
jedyńczych państw tego Związku z zagranicą. Po­
selstwa Saksonii, Wajmaru, Meklemburgów i t. d. 
za granicą zostały zniesione. P a ń s t w a  t e  p r z e ­

s t a ł y  z a t e m  t a k ż e  f a k t y c z n i e  i s t n i e ć  
w o b e c  z a g r a n i c y .  Nie pytano zagranicy o 
zdanie w tym względzie.

Wywiązuje się ztąd kwestja niezmiernej wagi 
w praktyce, i już podniósł C onstitutionm l, jawny or­
gan nowego rządu francuskiego, w artykule podpi­
sanym przez p, Edwarda Simon, który ma z pole­
cenia Austrji pisywać przeciw Prusom. Consiitution- 
nel zapytuje: Czy państwa obce, które pozawierały 
były swego czasu traktaty z P r u s a m i ,  są obo­
wiązane bez poprzednich rokowań i umów uznawać 
Związek pólnocno-niemiecki za spadkobiercę Prus ? 
Czyli przeciwnie potrzebnem jest, ażeby państwa 
obce umyślną konwencją ad. koc wyraźnie dały przy­
zwolenie na tę substytucję? Dalej pyta się Consti- 
tu tionnel: Czyli państwa południowo-niemieckie obo­
wiązane są uznać poprostu przelanie traktatów z 
Prusami w r. 1866 zawartych, na Związek połu- 
dniowo-niemiecki ? (Po kampanii r. 1866 zmuszo­
ne zostały Bawarja, Wirtemberg i Baden, tudzież 
Darmsztad za swoją część południową do Zwązku 
nie wcieloną, zawrzeć z Prusami tajemny traktat, 
mocą którego obowiązane są w razie najścia na 
Niemcy przez nieprzyjaciela, oddać swoje armie pod 
bezpośrednie dowództwo Prus.)

Ze swojej strony Constitutionnel nie da1 jeszcze 
odpowiedzi na te pytania, ale już to, że postaw.ł 
je ten dziennik i w artykule, pezez tego autora 
podpisanym, narobiło wrzawy między Dismami pni- 
skiemi. Widzą one słusznie, że jest tu materjał 
do starć między Francja i ewentualnie jeszcze kim 
innym z jednej, a Związkiem z drugiej strony. 
Choćby Francja i Austrja nie wprost od siebie, to 
przez Bawarję — która wobec Związku północno- 
niemieckiego należy bezsprzecznie do zagranicy — 
mogą skorzystać z danej sposobności, i to właśnie 
w punkcie tych traktatów tajnych z r. 1866, tak 
dla państw południowo-niemieckich, jak dla Prus 
w najwyższym stopniu drażliwych. Już słychać, że 
Bawarja i Wirtemberg cofają tę cześć reorganiza­
cji swoich sił zbrojnych, w której jest podobną 
do organizacyj wojsk pruskich i Związku. Byłoby 
i o utrudnienie ogromne wykonania owych traktatów.

Pisma pruskie przyznają, że żadn« państwo nie 
jest formalnie obowiązane do uznauia Związku za 
spadkobiercę Prus i reszty c z Io u k ó w  jego — ale z 
tradycji międzynarodowej, z loiki politycznej i z 
praktycznego rozumu stanu wywodzą że tu nie 
trzeba umyślnych konwencyj ad hoc. Pocieszają się 
zarazem tem, że dotychczas nie ma żadnej sprawy, 
któraby wymagała rozwiązania tej kwestji— a gdy­
by ją postawiono, to już z formy postawienia bę­
dzie można wyrozumieć, czy idzie o pretensję lo­
jalną, czy o — wypowiedzenie wojny narodowemu 
prawu Niemiec. „Gdyby się okazała ta druga al­
ternatywa, mówią pisma pruskie, aloo gdyby się 
zagranica narzucała na opiekuna Niemiec połu­
dniowych, wtedy w kąt z wszelkiemi subtelnościa­
mi międzynarodowemi, i chodziłoby tylko o okaza­
nie zagranicy, że Związek pólnocno-niemiecki two­
rzy całość zbrojuą, w której Prusy z swojem po­
gotowiem stanowią żywe ognisko."

Drugą okolicznością jest wewnętrzre położenie 
Francji, a mianowicie rządu do narodu. Korespon­
denci, których t-udno posądzać o .nieznajomość lub

przesadę, utrzymują stanowczo, że na korpus ofi­
cerski wojska francuskiego rządy napoleońskie li­
czyć nie mogą. Jeszcze zeszłego roku, kiedy się 
gotowały demonstracje na dzień 26. października, 
wskazywaliśmy na usposobienie ofice~ów armii pa- 
ryzkiej, którzy jawnie oświadczali, że przeciw lu­
dowi liberalnemu nie wykieruią dział i szasspotów, 
tyikc przeciw tłumom rewolucyjnym, republikań­
skim. Wykazywaliśmy z dziejów Francji, że woj­
sko francuskie nie stawało w obronie rządu upada­
jącego, że słuchało rozkazów każdego nowego, któ­
ry przyszedł do steru. Dzisiejsze wiadomości się­
gają dalej.

Wojsko francuzie tem się oaróżnia od kazae- 
go innbgo, że nie nosi „munduru swego cesarza" 
— uważa się ono zawsze tylko za siłę zbrojna 
„Francji". Tak było w gruncie nawet za Napoleo­
na I. Dzielny w boju, przemyślny i wytrwały żoł­
nierz francuzki nie cierni życia koszarowego, jakie 
zaprowadził Napoleon III. Nie lubi on wypraw, dale­
kich od Paryża, a wypraw? meksykańska, pod o bcym 
sztandarem, w obcym, i to monarebicznym intere­
sie na gruncie republikańskim prowadzona, zakoń­
czona klęską orłów Francji i odwrotem, a nawet 
rozstrzelaniem ich pupila, wywarca wpływ bardzo 
niekorzystny dla Napoleona III. Mentana (gdzie 
wojsko franeuzkie ocaliło Rzym przed Garibaldim) 
pali dotychczas wstydem armię francuzką. Między 
szeregam; propaganda sfer, do Których należy Ro- 
chefort, mocno się zagnieździła — kiedy przed dwo­
ma tygodniam' wysłano wojsko doCreuzot, musia­
no aresztować 4 lansierów i 3 z piechoty za Roz­
szerzanie pism podburzających. Inna odbywa się 
propaganda w korpusie oficersKim Właśnie dlatego, 
z.0 przysięga wojskowa, choć składana Napoleono­
wi I1L, uważana jest za Drzysięgę, nie monarsze, 
ale Francji składaną, nie wanają się synowie legi- 
tymistów i orleanistów wstępować do wojska. iMłi - 
dzież szlachecKa, lzgitymistyczna (burbońska) wstę­
puje do szkoły w St. (Jyr z całą ocnotą, a nawet 
z wyrachowaniem, a ztamtąd przechodzi do piecho­
ty i konnicy, młodzież zas klas średnich, t  j. or- 
leanistowska, na politechnikę, a z tamtąd do arty­
lerii i inżynierji. Znakomici jenerałowie rrancuzcy 
są w duszy Orleanistami; ci co służyli za bezwzglę­
dne narzędzia zamachowi z dnia 2. gmdnia. nie 
posiadają powagi i sympatji. Mac Mahoń, nawet 
Trochu, jest orleanistą, a Fellisier kiedy był 
w Londynie postem, spotkawszy ne ulicy księcia 
Autnaie, wyskoczył z powozu i uściskał bohatera 
Orleanów.

Gdy tak Napoleon III. nie bardzo może li­
czyć na wojsko i na pokrycie Paryża całą siecią 
warownych koszar, a pod ziemią siecią kanałów 
wygodnych, krążyć ma w kołach rządowych w 
Paryżu inbinorjał, wskazujący na niebezpieczeństwo 
z innej jeszcze strony. Wychodzi on z przypu­
szczenia , że udanie się zamachu w Paryżu jest 
wcale możliwe. Centralizacja zatem, która w zwy­
czajnych czasacn jest orędowniczką pokoju i po­
rządku, mogłaby się w chwil1' rewolucji stać po- 
tulnem narzędziem w ręku tych, którzyby zapano­
wali w stolicy. Niech przejdą telegrafy i imniste 
rja w ręce powstania , a cała Francja będzie mu 
ua woię wydana; n a re t czynność armii zostałaby

Ze wspomnień kijowskiego studenta
spisał J. T.

II.
Wypadkiem, który wstrząsając cala budową 

moskiewskiego imperium, wj wołał przełom w życiu 
młodzieży polskiej w Kijowie, była woj na krymska.

Wojna krymska zastała całą Polskę w zupeł- 
nem uśpieniu politycznem. Pojedynczym osobom 
śniło się wprawdzie, że byłby to czas właśnie wy­
dobyć się z pod jarzma moskiewskiego, ponieważ 
Moskwa wytężywszy wszystkie swoje siły na ze­
wnątrz me była przygotowaną ua cios wewnętrz­
ny który mógł być dla niej śmiertelnym, ale by­
ło to tylko przyjemne marzenie, które nieprzecbi- 
dziło w stery propagandy i czynu. Byia to goto­
wość bierna podniesienia owocu, który sam spa­
dnie na ziemię , ale wytężyć s ię , ale wspiąć się 
po ten owoc wiszący jeszcze na drzewie, nie przy­
szło nikomu na myśl. Cieszyli się ludzie ze zwy- 
cięztw Angbków i Francuzi v, życzyli im 
jak najlepiej, wyglądali, rychłoli zjawią się 
w Polsce słynm ze zwinności i m^ztwa żua­
wi. Lancuzcy, i w 'tym stanie doczekali się po- 
pokoju paryzkiego, który wszystkich żuawów przy­
wołał nazr.d do Francji, a Polskę otrzeźwił nieco 
z sennego usposobienia. Dla Polski pokój paryzki 
był istotnie niemiłem przebudzeniem się po śnie 
bardzo przyjemnym.

Ale kiedy cała Polska sennumi patrzała o- 
czyma na widok walki, która mogła być dla niej 
kolebką swobody, jedna tylko Ukraina drgnęła sil­
niej w odpowiedź na odgłos wojenny, co do niej 
z niedalekiego zalatywał Kiymu. Główną, przyczy­
ną jeanak tego ruchu była nie tyle blizkość tea­
tru  wojny, co porywczy duch ukraińskiego ludu, 
wprawionego w dziwną jakąś ekstazę na widok za­
chwiania sie potęgi carskiej i na zapowiedź znie­
sienia pańszczyzny.

Lua ten nie mial wówczas jeszcze nad sobą 
szczególnej pieczołowitości rządowej. Nie wytężano 
jeszcze sił wszystkich, ażeby zrobić zeń wroga ży­
wiołu polskiego. Był on zostawiony własnym in­
stynktom, które go parły w kierunku, co nie miał 
nic wspólnego ani z koliszczyzną bnmańską, ani 
nawet z nieprzyjażnem wystąpieniem wobec po­

wstania 1863 r. I w jednym i w drugim razie 
moskiewska agitacja rządowa opanowała wrażliwe 
umysły Indu strachami, które nigdy nie istniały i 
obietnicami, które się nigdy ziścić nie miały Za to 
w r. 1854 i’1855 rząd moskiewski nio dbał o usposo­
bienie ludu, nie spodziewał się z tej strony żadne­
go niebezpieczeństwa a nie potrzeba mu było szu­
kać w Indzie przeciwwagi wobec szlachty, która o 
ruchu nie myślała wcale. Młodzież polska, owa 
iskra wiecznie rozpalająca ogmsko narodowego po­
święcenia, dzięki staraniom Bibikowa. jakeśmy to 
już wyżej powiedzieli, dawała także codziennie do­
wody, że się jej lękać już wcale nie warto.

A jednak dość jest czasem, żeby się tradycja 
poświęcenia i miłości ojczystej przechowała niena­
ruszoną choć w jednej piersi młodzieńczej, aby o- 
mylić najoględniejsze rachuby despotów-politykow. 
Podobny przykład nastręczają nam owe czasy. Z 
łona młodzieży akademickiej, pogrążonej wDróżnia- 
ctwie i. rozpuście, dla której najwyższem bohater­
stwem było pić wiele i robić jak najwięcej skan­
dalów ulicznych, z łona takiej młodzieży nagle, na 
ciemne tło tej pod każdym względem niefortunnej 
epoki, wyskakuje postać młodzieńcza, jasna, pię­
kna. owiana urokiem prawdziwie bohaterskiego u- 
niesieuia.

Jest to miody student kijowski, Rożen tal.
Mało ktc wie o nim, jak w ogóle mało ktowm 

o ruchu ukraińskim w r. 1855. Była to gorąca, 
ognista dusza, której otaczająca ją sfera nie zdo­
łała przygasić, a którą wypadki wojenne nastroiły 
do bohaterskich postanowień. Syn ubogich rodzi­
ców, choć bardzo ml od/, przeszedł już był koleje 
nieszczęśliwej miłości. Owocem tej przeszłości była 
jakaś powieść, w której Rozenta) przedstawiał sie­
bie w postaci szaleńca. Zdaje się, że ta powieść 
nie była nigdzie drukowaną, a przechodziła w rę- 
kopi^ię, t  rąk do rąk.

Niepodobna przypisywać młodemu studentowi 
wywołania całego ruchu ukraińskiego w 1855 r. 
W wielu miejscach może postać jego była iskrą 
zapalną, po łnoszącą do wybuchu nagromadzone pal­
ne materjały, ale w ogóle, w całości, ruch ten 
wyszedł z łona luuu , bez wszelkich zkądkolwiek 
bądź podszeptywali. Za to, bardzo być może, że 
już w pośród zgromadzonych rebeljantów miał on

wpływ wielki na ograniczenie nadużyć, jakie w 
podobnych razach są prawie- nieunikmonemi. W i­
dzimy go nr. czele chłopów Białocerkiewszczyzny 
w pośród drużyny przewodniczącej starców, goto­
wych uchylić siwiznę doświadczenia swojegc przed 
polotem młodzieńczego zapału i wrącej fantazji.

Chłopi ukraińscy, powstając, uie stawiali jas- 
uo żądań swoich, nie zdawali też sobie dokładnie 
sprawy z pragnień swoich. Pragnęli swobody, o 
której im daleka mówiła tradycja, o której im 
stepowa wciąż szeptała natura, ale w jakich roz­
miarach ? do jakich granic chcieli posunąć te swo­
bodę? o tem nie wiedzieli sami. Dla ludu wy­
starczało powiedzenie : „j0st źle, chcemy, żeDy by­
ło lepiej, jest niewola, chcemy być wolnymi".

Na wieść o powstaniu lndowem, przelękła 
szlachta zamykała się we dworach i modliła się o 
odwrócenie krwawej katastrofy. Widmo rzezi hu- 
mańskiej stawało jej przed oczyma. Aie obawy 
szlacheckie świadczyły więcej o wątpliwościach jej 
sumienia, niźli o rzeczywistem niebezpieczeństwie. 
Lud nowsiający nietylko nie zamyślał nic złego 
przeciw szlachcie, aio owszem pragnął, aby ta 
wsparła jego siły wobec wojska i rządu, w K tó ­
rym głównego upatrywał nieprzyjaciela.

W tym celu nawet wysyłał do niej pełnomo­
cników swoich, którzy prócz rychłej r -prawy, nic 
nic wskórali.

Jeśli więc kto mógł mieć słuszne obawy, to 
jedynie policja moskiewska i księża rmcy, zwani 
tani przez lud powszechnie popami. Ci ostatni 
oadawna byli wiernem narzędziem rządu, i nie tak 
gorliwie piastowali tajemnice wiary, jak tajemnice 
przepisów i instrukcyj poucyjuycb. Dziwny .sto­
sunek zachodził pomiędzy duchowieństwem prawo- 
sławnem a ludem. Chłop ruski w gruncie religij­
ny, a może wiecej^ jeszcze przesądny, widział w po­
pie potęgę, której nie tyle czcił, ue się lękaL a 
posądzając go o przedajność i chciw ość -  niena- 
Yfiaził. Jeśli ten pop jednak występom af w i o] 
kusiciela, jeśli namawiając do zoroum, zdawał się 
całą odpowiedzialność za’nią, jako ęTuga boży za­
bierać na niebie, wtedy sumienie chłoną ukraiń­
skiego traciło równowagę, i zbrodnia, w cerkiewne 
przystrojona szaty, staw ała  Jtę an tylko wymia­
rem sprawiedliwości. Ale szał przechodził po speł­

nionej zbrodni, zgryzoty sumienia odezwały się, a 
potem klęski wleKły się jedna za drugą prZez o- 
krwawione sioła i wtedy postać popa-kusiciela wy­
ciskała wstrętny, demoniczny obraz w namieci 
uwiedzionego chłopa.

Zgromadzony lud na, polach Białej Cerkwi 
przejmował i więził policjantów i wojskowych; w 
dwóch wsiach dopuszczono się Wielkich ekscesów i 
powieszono swoich popów. Było to wyjaiKOwe nad­
użycie ; poza tym wyjątkiem ruch ten odznaczył 
się wielką powag? i umiarkowaniem.

R ząd, zaskoczony tym ruchem , użvwał na­
przód namowy, gróźb i postrachu. To 'Łie skutko­
wało, lud wiedziai, że potęga carska zachwiana na 
Południa, spodziewał się, że może ztamtąd^ pomoc 
jaka nadejdzie. Użyto więc siły zbrojnej i dopie­
ro kartacze zdołały rozprószyć, tizoronne Dumy 
Po rozprószeniu nastąpiło bicie - katowanie chło­
pów, którzy pod najsilniejszemi lazami nie chcieli 
wydać i nie wydali naczelników zaburzenia. Rosen- 
lala schwytano w ucieczce i *aS -no na Sybir.

Tak się skończył i 011 1 uc- ' ^ ó ry  bezpośre­
dnio me prowadził za sobą ważny eh następstw po­
litycznych, ale który z j 3dpę., strony zwrócił ba­
czność rządu na gorętszy, niż gdzieindziej żywioł 
ludowy ukraiński, " " u4ieJ -— obudził młodzież 
poisk? w  K ijo w e  z jej '.ługlego, próżniaczegu i roz- 
pasanego życia.

Bohażorstfwo ludu, piękna postać młodego stu­
denta. co choc wyszła ze sfery młodzieży akade­
mickiej, tak jei nak do niej była niepodobną, groza 
wypadków wojennych na Wschodzie, wszystKO to 
silnie oddziałało i w zbawiennym kiei nnku na mło­
de wyobraźnie studentów kijowskich. Cała nicość 
ich skandalowego bohaterstwa, ich pezcelowego ży­
cia, rażąco wystąpiła na tle wypadków owej ■ ihwili. 
Lepsze żywioły, dotąd ciche, drzemiące gdzieś w 
osamotnieniu, zaczęły się knpic i głos podnosić 
karcący. Skandaliczni bohatmowie zaczęli .niknąć, 
jak śnieg wiosenny; jak gayby ich wstyd własny 
roztapiał i rozpraszał. Na gruzach burszowstwa i 
bałaguistwa powstawał p, u r y z m , to jest surowe 
przestrzeganie czystości obyczajów w grenie kole- 
żeńskiem. Już w trzy lata po opisauym ruchu, p u ­
r y z m  jest panującym u słerze młodzieży polskiej 
w Kijowie.
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sparaliżowaną, gdyby ministerjum wojny zostało 
ubezwładnione albo przeszło w ręce powstania. 
Trzeba zatem przedsięwziąć środki, ażeby w da­
nym razie machinę centralizacji rządowej każdej 
chwili zneutralizować można.

W  tym celu proponuje memorjał co następu­
je : Z góry jak najuroczyściej trzeba rozporządzić, 
że w razie groźnego wybuchu powstania w P ary­
żu, natychmiast zgromadzą się wybrane powszech- 
nem głosowaniem Rady jenerałne departamentów, 
i nie czekając na rozkazy z góry, wybierają z swe­
go łona delegację do prowizorycznego zawiadowa- 
nia departamentem. Wtedy prefekci i podprefe- 
kci przestają urzędować, a komendy woj­
skowe i Rady gminne otrzymują rozkazy od 
tej delegacji. Gdyby powstanie zwyciężyło w Pary­
żu, wysyłać ma każda Rada jeneralna delegata, do 
którego z miast w środku Prancji, np. do Bour- 
ges, dokąd się przenosi i monarcha, i tam jako 
Ciało' prawodawcze wydaje potrzebne rozporzą­
dzenia.

Dzisiaj, kiedy mianowicie nastały rządy par­
lamentarne i rząd sam szczerze toruje drogę wol­
ności prawdziwej, kiedy stronnictwo radykalne o- 
kazało się niedołężnem, trudno aby zaszedł przewi­
dywany w tym memorjale wypadek, lub aby ży­
wioły anti-napoleohskie w armii otrzymały sposo­
bność wystąpić czynnie — ale podnoszonych tu u- 
wag spuszczać z oka nie wolno. Kierował się bo­
wiem niemi niezawodnie Napoleon III., kiedy d.
2. stycznia nagle z absolutysty przemienił się w 
zwolennika parlamentaryzmu i wolności — i bę­
dzie się musiał liczyć z niemi także w sprawach 
zagranicznych.

P a n  S c h i n d l e r  i  g a l i c y j s k i  f t m d i i s z  
i n d e m n i z a c y j n y .

Na 9. posiedzeniu Rady państwa wypowiedział 
p. Schindler między innemi przechwałkami, odno- 
szącemi się do Galicji, dosłownie:

„Der gulizische G rundentlatlungtfond kotlet dem 
Jłeiche (hort.') bit die Grundentlaslung durchgefuhrt tein 
w ird , 23 2  Milionen ( HórtJ hort!). D iet macht fu r  dat 
Jahr mit Zinten und Geldbeschaffungskosten 5 ,8 0 0 .000 . 
D er S a ft rinn t auch aut der Citrone heraut, nur mit 
dem Unterechiede, d a tt w ir ihn fruher hineingeben
mussen.

Wygłaszając dla Niemców i świata powyższe 
zdanie wymownym głosem, nie zastanowił się pan 
Schindler nad tern, że kompromituje tern swoją u- 
czoność, że kompromituje rząd, przypisując mu nie­
słychane dobrodziejstwa, o których mu się ani śni­
ło, a których Galicja nie doświadczyła i nie do­
świadczy, chyba, że pod Geldbetchaffungtkotten rozu­
mie egzekucje za indemnizacyjne dodatki do poda­
tków, a to dobrodziejstwo całe odstąpi Galicja p. 
Schindlerowi z największą ochotą.

Prawdą jest, że fnndusz indemnizacyjny w ka­
pitale i odsetkach uczyni 232 milionów, ale fałszem 

jest żeby te 232 milionów zaliczał rząd ! — Prawdą 
jest, źe roczne potrzeby na fundusz indemnizacyjny 
wynoszą do 5,800.000 — ale fałszem jest, żeby je 
dawał rząd, niemniej zatem i to jest prawdą, że 
można być wielkim kulturtregerem, a publicznie z 
trybuny głosić fałsze i odbierać za nie oklaski, z 
równych sobie przyjaciół łaski.

Fundusz indemnizacyjny narzucił krajowi rząd, 
nie pytając się o to nikogo, czy kraj, materjalnie 
zrujnowany, będzie mógł znosić takie ciężary, i czy 
te ciężary nie będą jedyną przyczyną ciągłej jego 
niemocy. Rząd indemnizując powinności poddańcze, 
płacił za nie w niektórych obwodach po potrąceniu 
trzeciej części jeszcze tyle, że za otrzymany kapi­
tał indemnizacyjny mógł właściciel całą wieś z 
gruntami, propinacją i inwentarzem uważać za za­
płaconą, — gdy przeciwnie w innych obwodach 
kapitał indemnizacyjny nie pokrywał w połowie 
wartości powinności poddadczych. A były nawet 
i takie wypadki, że rząd aktu zniesienia pańszczy­
zny bez indemnizacji przez samego właściciela, nie 
chciał uznać za nieważny, odmawiał indemnizacji, 
a swoją drogą dodatki do podatków na indemni- 
zację płacić kazał, jak każe płacić tym, którzy 
pańszczyzny nie mieli, pańszczyzny nie robili, a 
przez zniesienie pańszczyzny materjalnie ucierpieli. 
Faktem jest, że rząd sprawę te załatwił najgorzej 
dla kraju.

Biorąc rzecz ściśle, to nawet właściciele sami 
nie otrzymali indemnizacji w słowa tego znaczeniu, 
tylko prostą pożyczkę, papierami, niżej o 35 prct 
stojącemi, spłacalną w 40 łatach przez dodatki do 
podatków, bodaj zatem w wielu wypadkach nie 
droższą od najdroższej pożyczki banków wiedeń­
skich.

Na domiar złego, indemnizując powinności 
poddańcze, pozostawił w zawieszeniu załatwienie 
służebnictw, jakoby jedynie na to, ażeby później 
ponosił kraj nowe ciężary, z przeprowadzeniem tych 
spraw połączone.

Od 22 lat (słuchajcie) ciągną się w Galicji 
sprawy indemnizacyjne i serwitutowe i da Bóg, że 
się jeszcze drugie tyle pociągną. Jeżeli zatem rząd 
wlewać musiał soku do cytryny, to wlewał tak 
kwaśny, że się nim Galicja truje!

Lecz nie o to mi chodziło. Wykazać zamie­
rzyłem p. Schindlerowi i jego politycznym przyja­
ciołom, że skompromitował siebie, swoich przyja­
ciół i rząd, twierdząc, że indemnizacyjny fundusz 
rząd pokrywa. I oto dowód: Sumarjusz fundu­
szów indemnizacyjnych w Galicji od początku jego 
utworzenia aż po koniec roku 1868. Dodać tylko 
muszę, że sumarjusz ten wręczonym mi został z 
urzędu, jako byłemu członkowi komisji budżetowej. 
Podług planów amortyzacyjnych z r . 1857 z d. 29. 
grudnia wynosić miał dług indemnizącyjny dla 
Galicji
wschodniej . • - złr. 58,674.000
zachodniej . • •. „ 33,669.000
wielkiego księztwa Krakowskiego 3,398.000

razem m. k. "złr! 95,741.000 
czyli 4,787.050

wal. austr. złr. 100,528.050
Z końcem roku 1868 wynosił 

dług podług preliminarzy dla 
Galicji wschodniej złr. 51,771.000 

zachodniej „ 29,997.000

w. ks. Krakowsk. 3,026.000
razem m. k. złr. 84,794.000

4,239.700
czyli w. a. złr. 89,033.700 89,033.700

ubyło złr. 11,494.350 
a że zaliczki rządowe wynoszą 39,792.740

przybyło 28,298.390
czyli stan z końcem grudnia 1868

w y n o s i ....................................  89,033.700 złr.
dług do skarbu ................................ 39,792.740

dług ogółem: . . . .  128,826.440 „ 
pierwotny z a ś ...............................  100,528.050 „
przybyło zatem d łu g u ..................  28,298.390 „

A teraz przypatrzmy się, jakim sposobem 
pierwotny dług funduszu indemnizacyjnego po 12 
letniej amortyzacji nietylko się nie umniejszył, ale 
przeciwnie o 28 milionów się powiększył, czyli 
wyrażając się słowy p. Szindlera, dlaczego rząd 
dolał tego soku do tej cytryny ? Na to odpowie­
dzą następujące cyfry:

Ruch kasy funduszów indemnizacyjnych po koniec 
roku 1868. D ochody:
1. Kapitały z renty od 

obowiązanych . . 5,955.049 zł.
2. Dochody z pustek 1.176 „
3. Dodatek do poda­

tków ..................  38,297.762 „
3. Kwoty wyrówna­

wcze od uprawnio­
nych ..................  14.092 „

5. Rozmaite . . . 294.022 „ 44,562.101 złr.
6. Depozyta i zali­

czki pobierane . 8,638.843 *
i zaliczki wydane 8,587.938 „ 5C.905 złr.

Dochody razem: 44,613.006 złr. 
W yd atk i:

1. Koszta admini­
stracyjne . . . 1,594.879 złr.

2. Kwoty wyrówna­
wcze uprawnionymi,924.175 „

3. Renty, kapitały i
odsetki . . . .  66,424.977 „

4. Umorzenie przez 
wylosowanie . . 10,188.066 „

5. Ódstetki od zali­
czek państwa . . 3,760.128 „

6. Rozmaite . . . 422.287 „ 84,314.512 złr.
Niedobór 39,701.506 złr.

Zapas początkowy
k a s y   1,888.868 „

Zapas ostateczny 
kasy . . . . .1,980.102 „ 91.235 złr.

Niedobór ostateezny: 39,792.740 złr. 
który to niedobór pokrył rząd ze skarbu państwa, 
a to:
1. zaliczka na r. 1868 .......................  3,384.019 złr.
2. dotacją oprocentowane w latach

1854, 1855, 1856, 1867 . . . 11,713.208 „
3. dotacja stała od r. 1858 . . . 28,618.647 „
4. Zaliczkę zwrotną od roku 1859

do r. 1868, w łącznie.....  11,069 072 „
Razem: . . 54,748.946 „

a że pozostałości kasowe każdego 
roku napowrót ściągnięte wynoszą 14,956.200 złr. 

okazuje się różnica zaliczek ze skarbu państwa da­
nych jak wyżej 39,792.740 złr.

A teraz pozwolę zapytać się p. Schindlera, 
czy rząd jednym centem przyczynił się do funduszu 
indemnizacyjnego? Odpowiedź sądzę nietrudna, źe 
ani jednym!

Przeciwnie rząd administrował i administruje 
funduszem indemnizacyjnym tak drogo, jak żadnym 
innym, a to właśnie dlatego, źe na rachunek kie­
szeni kraju. Źe rząd zaliczył do 40 milionów na 
pokrycie potrzeb funduszu indemnizacyjnego i zali­
czkę tę wciągnął w aktiwum państwa, to zaliczył 
je widać nie z łaski, tylko właśnie dlatego, że cy­
tryny dusić więcej nie było można, że  ad  captan- 
dam beneoolentiam wiejskiej ludności, darował jej tę 
część, którą z prawa płacić była powinna, że uwol­
nił od dodatków do podatków wojskowych, swoich 
urzędników, swoje dochody itd., i tym sposobem 
trzecią część, którą c a ł y  k r a j  ponosić miał, 
zwalił tylko na właścicieli dóbr ziemskich, mie­
szczaństwo, kupiectwo i przemysłowość.

Do zestawienia cyfer, czy dodatki do poda­
tków na rzecz indemnizacji z gruntów włościań­
skich, uwolnionych z łaski rząau od płacenia tych­
że, czy dodatki do podatków od płac i pensyj woj­
skowych i urzędników państwowych, nareszcie od 
dochodów skarbowych z Galicji, pociąganycn, nie po­
kryłyby były przypadkiem potrzeby funduszów in­
demnizacyjnych, i uczyniłyby wszelką łaskę i do­
brodziejstwo rządu zbytecznemi, nie miałem po­
trzebnych materjałów, a raczej przeszkodziła mię 
słabość; wymowny p. Schindler może będzie i tak 
ciekawym, pouczyć się o tem w ministerstwie finan­
sów. Mnie się zdaje, że nietylko byłyby pokryły, 
ale nawet, że Galicja nigdy po 51 ct. dodatków do 
podatków od 1 złr. na indemnizację byłaby nie 
płaciła.

Wykazałem tedy cyframi, że rząd na fundusz 
indemnizacyjny galicyjski nie płaci ani centa, że 
jeżeli p. Schindler, majaczy o 232 milionach, jako 
dobrodziejstwie rządowem, to widać, że uważa Ga- 

-licję i jej mieszkańców za cytrynę, której wszy­
stek sok jest rządowym i identyfikuje rząd z Ga­
licją, i zdaje mu się, że to co płaci Galicja, że to 
rząd płaci — a to nieprawda. Galicja zapłaciła 
wszystko sama, a rząd nie dał ze skarbu państwa 
ani szeląga, a jeżeli zaliczył 39,792.840 złr., to za­
liczył je nie z łaski, ale zaliczył je za własną wi­
nę, a i to nie z własnej, lub kieszeni innych pro- 
wincyj, ale także z kieszeni krajowej, bo o tem 
przecież pan Schindler wiedzieć powinien, że biedna 
Galicja przyczynia się do wspólnego skarbu pań­
stwa taką sumą, że zwrot części tejże za zaliczkę 
rządową uważać nie można. Z dochodów kraju 
przedewszystkiem pokryte być powinny potrzeby 
kraju, a reszta dopiero wpływać do wspólnego 
skarbu. Czy może i tę zasadę ogłosi wymowny a 
liberalny p. Schindler za antikonstytucyjną i na­
zwie opozycją przeciw konstytucji tych, co własny 
grosz za własny a nie za rządowy uważać się o- 
śmielą? D. Koczyndyk.

Czynności krajowej Rady szkolnej.
Wyciąg; z protokołów  53. (w r. 1869) i 1. 
(w r. 1870) posiedzenia Rady szkolnej kra­

jow ej.
I. Rada mianuje nauczycielami dla szkół lu­

dowych: Jana Władygę w Dańkowicach, Jakóba 
Patysa w Cieplicach, Jana Medyńskiego w Kaspe- 
rowicach, Andrzeja Jaworskiego w Korsowie, Lu­
dwika Kołodziejczyka w Bibicach, Juliana Chrza­
nowskiego w Kujdanowie, Jana Sawczyna w Ober- 
tynie, Andrzeja Stupnickiego pomocnikiem nauczy­
cielskim przy szkole u św. Anny we Lwowie, Jana 
Tarnawskiego pomocnikiem nauczyciela w Radzio- 
chowie, Emilię Hejmownę pomocnicą nauczycielki 
przy szkole panieńskiej w Kołomyi; i zatwierdza 
stale w zawodzie nauczycielskim Józefa Ciembro- 
nowicza w Zembrzycach, Michała Czajkowskiego w 
Zawiszni i Fryderyka Vettera w Staninie.

II. Rada mianuje rzeczywistymi nauczycielami 
gimnazjalnymi suplentów Leona Krokowskiego w 
Samborze, Teofila Gerstmana w Nowym Sączu, Ta­
deusza Skubę w Rzeszowie, Teofila Wiszniowskiego 
w Nowym Sączu; i przydziela nauczycieli: Karola 
Flacha i Stanisława Siedleckiego do drugiego gim­
nazjum w Krakowie, Teofila Baylego i Eliasza W it- 
wickiego do drugiego gimuazjum we Lwowie.

III. Rada uwalnia od służby suplentów gim­
nazjum: Władysława Froncza w Przemyślu i Ema­
nuela Zahaczewskiego w Rzeszowie i nadaje posa­
dy suplentów gimnazjalnych: Piotrowi Parylakowi 
i Stanisławowi Trusiewiczowi w Drohobyczu, Eu­
geniuszowi Żelechowskiemu w Przemyślu, Józefo­
wi Horodyskiemu w Tarnowie, Emilowi Dejnickie- 
mu przy gimnazjum akademickiem we Lwowie i 
przydziela supłenta Juliusza Romańczuka do gim­
nazjum akademickiego we Lwowie.

IV. Rada stabilizuje na posadach nauczycieli 
gimnazjalnych: Stanisława Siedleckiego w Krako­
wie, Józefa Czajkowskiego w Brzeżanach i Marcina 
Przybyła w Tarnowie

V. Rada przyznaje profesorowi gimnazjalne­
mu, Józefowi Ambrozowi de Rechtenberg i dyrek­
torowi szkoły realnej w Tarnopolu Józefowi ' Kic- 
kiemu dodatek do płacy, z powodu ukończenia dzie­
sięciu lat służby.

VI. Rada postanawia rozpisać konkurs celem 
obsadzenia opróżnionych posad: dyrektora szkoły 
realnej we Lwowie, nauczyciela szkoły realnej w 
Jarosławiu i dwóch nauczycieli języków klasycz­
nych w gimnazjum Drohobyckiem.

VII. Rada uchwala w skutek odezwy Wydziału 
krajowego, aby bezpłatna nauka gimnastyki udzie­
laną była 100 uczniom ubogim średnich zakładów 
naukowych we Lwowie, w dwóch godzinach tygo­
dniowo, a to w ten sposób, że każdy zakład o- 
znaczy po 25 ubogich uczniów i ci zmieniać się 
będą w kursach półrocznych.

VIII. Rada zatwierdza uposażenie nauczycielki 
kobiecych robót ręcznych przy szkole ludowej w 
Busku przez hr. Annę Mirową i postanawia wy­
razić jej z tego powodu swe uznanie.

IX. Rada przyjmuje w poczet książek, zaleco­
nych do użytku szkolnego katechizm ks. Sehustra, 
przetłumaczony przez ks. Guszalewicza na język 
ruski dla 1. klasy gimnazjalnej z zastrzeżeniem 
poprawek przy następnym nakładzie, i atlas jeo- 
graficzny Kozenna, przetłumaczony przez Stogera 
na język polski.

X. Rada wydaje z powodu grasujących w o- 
statnich czasach chorób zaraźliwych okólnik na­
stępującej osnowy :

Pojawiające się w ostatnich czasach coraz 
częściej choroby zaraźliwe, przybierając poniekąd 
charakter epidemiczny, zniewoliły w niektórych 
miejscach władze szkolne do użycia środków za­
radczych, celem uchronienia młodzieży szkolnej od 
grożącego niebezpieczeństwa.

Sprawozdania, które w tej mierze krajowej 
Radzie szkolnej składano, nasunęły w wielu wy­
padkach spostrzeżenie, że władze szkolne nie wy- 
stępywały zawsze z zupełną świadomością rzeczy, 
jaką daje lekarska umiejętność i doświadczenie, 
przeto środki użyte nie odpowiadały po większej 
części istniejącej potrzebie, i chybiały zamierzone­
go celu.

Spostrzeżenie to powoduje Rądę szkolną kra­
jową do udzielenia następujących wskazówek, któ­
re w praktycznych wypadkach ściśle przestrzegać 
należy,

Niewątpliwą jest rzeczą, że choroby epidemi­
czne między dziećmi szerzą się nietylko przez 
wpływy atmosferyczne, ale także przez zarażenie. 
Największe niebezpieczeństwo zarażenia grozi w 
stadjum rekonwalescencji. Okoliczność ta spowodo­
wała już była kancelarję nadworną do wydania 
rozporządzenia z d. 5. marca 1812 r. do 1. 3466, 
którem wzbroniono dzieciom, znajdującym się w 
stanie rekonwalescencji po chorobach zewnętrznych 
przystępu do szkoły, publicznych spacerów i wspól­
nych miejsc zabawy, przed| zupełnem wyzdrowie­
niem i należytem oczyszczeniem ciała, bielizny i 
sukni. Niemniej zdrowe dzieci mogą przenieść jad 
zaraźliwy, jeżeli były w styczności z osobami cho- 
remi lub rekonwalescentami, albo też mieszkają z 
takiemi osobami w jednym domu lub co więcej, w 
wspólnym pokoju. W razie więc, gdyby choroby e- 
pidemiczne występywały groźnie i niszcząco, należy 
bez wszelkiej zw: oki zamknąć szkoły, i w ten spo­
sób położyć tamę dalszemu szerzeniu się złego. 
Co się tyczy poszczególnych chorób epidemicznych, 
zauważać należy, że grasująca na szersze rozmiary 
ospa usprawiedliwia w każdym razie zamknięcie 
szkoły, w wypadkach zaś sporadycznie występują­
cych, należy tylko wykluczyć od uczęszczania do 
szkoły uczniów, znajdujących się w stanie rekon­
walescencji, jakoteż takich, którzy z chorymi lub 
rekonwalescentami w bezpośredniej Iub pośredniej 
styczności zostawali.

Nieszczepiona lub też źle przyjęta ospa, nie 
może wprawdzie służyć za powód do wykluczenia 
ucznia od uczęszczania do szkoły w czasie grasu­
jącej epidemii, dotyczący lekarz powiatowy, lub je­
go zastępca będzie jednak obowiązany opatrywać 
dzieci szkolne, w miejscu grasującej zarazy i za­
szczepić uczniów dotąd nieszczepiouych , jako też 
tych, u których szczepiona ospa należycie się nie 
przyjęła.

W  wypadkach innych epidemicznych chorób

dziecięcych , jak kur , szkarlatyna i t. p., należy 
jedynie powstrzymać od uczęszczania do szkoły 
chorych i rekonwalescentów, jakoteż też tych, któ­
rzy wspólnie z chorymi mieszkają, aż do czasu zu­
pełnego ich wyzdrowienia i oczyszczenia.

Orzeczenie lekarza, wydelegowanego przez wła­
dzę polityczną do zbadania epidemii stanowi pod­
stawę do rozstrzygnięcia, czy należy szkołę za­
mknąć lub też ograniczyć się tylko do wyklnczenia 
na czas oznaczony uczniów wyż wspomnionych ka- 
tegoryj od uczęszczania do szkoły.

Do odpowiedniego zarządzenia upoważnioną 
będzie dyrekcja, względnie nauczyciel dotyczącej 
szkoły w porozumieniu z władzą polityczną.

Rozumie się samo przez się, że zamknięcie 
szkoły jakkolwiek w porozumieniu władz do te­
go uprawnionych zarządzone, winno być podane 
wraz^ z wyłuszczeniem powodów do wiadomości i 
zatwierdzenia Rady szkolnej krajowej.

Rada szkolna nie wątpi, ze władze szkolne za­
stosują się sumiennie do udzielonych im powyżej 
wskazówek, i pomne swej odpowiedzialności z wszel­
ką gorliwością czuwać kędą nad dobrem powierzo­
nego ich pieczy młodego pokolenia.

We Lwowie dnia 9. stycznia 1870.

K r o n i k a.
— W y p a d k i m ie js c o w e . Ogień w piwnicy u kupca 

tutejazego p. Bałłabana, wybuchł tym sposobem, źe ucz­
niowi sklepowemu wypadła z świecznika świeca na słomę w 
znaczniejszej ilości do pakowania przygotowaną. Straż o- 
gniawa natychmiast ugasiła pożar; prócz słomy nic się nie 
spaliło.

Dnia 23. b. m. na Zarwanicy nieznajomy dozorca ze 
szpitalu wojskowego, ciął szablą w głowę wyrobnika Micha­
ła  Foltę, z przyczyny dotąd niewiadomej. Zranionego odda­
no zaraz do szpitalu, dozorcę zaś przytrzymał policjant i 
oddal go na strażuicę wojskową, zkąd go jednak natych­
miast puszczono, niesprawdziwszy jego nazwiska!

Tegoż dnia pomiędzy 5. a 6. godziną po południu za­
ję ła  się sadza w kominie domu pod 1. 76‘/ „  ale straż o- 
gniowa zapobiegła dalszemu niebezpieczeństwu.

— P ro c e s  7. a p o d ra b ia n ie  b a n k n o tó w  m o s k ie w ­
sk ic h  rozpoczął się dzisiaj rano. Przyjęliśmy ten napis dla 
krótkości, bo chodzi tylko o wspólnictwo w tej zbrodni 
przez rozszerzanie banknotów podrobionych. Oskarżeni s ą : 
Rauch i Rosenstock, kupcy z Podhajec i Kunde, zegarmistrz 
ze Lwowa. Sprawa ta sięga jeszcze r. 1868. Dnia 31. pa­
ździernika r. 1868 Seidemann, kupiec ze Skały, telegrafował 
do sądu podhajeckiego, źe od Raucha z Podhajec otrzymał 
listownie 500 rubli banknotami moskiewskiemi, do zmienia­
nia na banknoty austrjackie, źe jednak te ruble wydają 
się mu podrobionemi. Rozpoczęte ztąd śledztwo okazało, 
źe od końca czerwca do końca października 1868 Rosenstock, 
a przeważnie Rauch przeszło 6.000 rubli w lOrublowych 
banknotach moskiewskich zmieniali albo zmieniać usiłowali 
to  w Skale, to w Husiałynie, Brodach i Czerniowcach. 
(Znaczną część tych banknotów z rozkazu sądowego przy­
trzymano.) Zeznają oni, źe te ruble otrzymali do zmienia­
nia, za towary od p. Cecylii Ornsteinowej, żony lekarza 
z Podhajec. Ta zaś zeznała, że otrzymała je od p. Kundego, 
(kiedy rozpoczęło się ślpdztwo, pani O. zachorowała i u- 
marła).

— W  H u s ia ty n ic  wykryto dzieciobójstwo na niemo­
wlęciu nieprawego łoża popełnione przez matkę.

— I.ista adw okatów  lw ow skich . W ydział lwow­
skiej Izby adwokatów podaje do powszechnej wiadomości 
ie  w okręgu sądu krajowego lwowskiego urzędują i do li-! 
sty lwowskiej Izby adwokatów wpisani zostali następujący 
adwokaci, mianowicie :

Z siedzibą we Lwowie: Pp. Białoskórski Eligiusz, Blu- 
menfeld Emanuel, Braun Joachim Izaak, Czajkowski Jan, 
Czemeryński Ignacy, Dąbczański Antoni, Diamand Dawid, 
Dzidowski Mateusz, Frenkel Hermann, Freudenberg Jan. 
Gnoiński Michał, Górecki Władysław, Gregorowicz Konrad, 
Gottlieb Henryk, Hofman Kornel, Hofman Edward, Hó- 
nigsmann Oswald, Hryszkiewicz Piotr, Jabłonowski Jan, Ka­
bat Maurycy, Kaufmann Zygmunt, Kolisoher Juliusz, Krat- 
ter Ferdynand, Lewicki Kornel, Madurowicz Jan, Madeyaki 
Marceli, Mały Karol, Mansch Filip, Malinowski Józef, Ma- 
lisz Karol, Minasiewicz Florjan, Męciński Józef, Mossing 
Józef, Natkis Izydor, Nurkowski Feliks, Pfeifer Emil. Po­
lański Teodozy, Pomianowski A leksander, Popiel Juliusz, 
Rajski Tomasz, Rapoaport Leon, Rechen Adolf, Rechen 
Leon Roiński Emanuel, Sermak Józef, Semilski Teobald 
Schrenzel Smanuel, Skałkowski Józef, Skwarczyński Paweł, 
Śmiałowskl Feliks, Smolka Franciszek, Sokal Maksymilian, 
Starzewsk. Taaeusz, Tarnawiecki Marceli, Tuetanowski Mi­
chał, W alamanr Saul, Wolski Ludwik, Wszelaczyński Leon, 
Zminkowsk: Antoni, Zucker Wilhelm.

Z siedzibą w Sokalu: Bienczewski Abdon.
Z siedzibą w Żółkwi: p. Karcz Maurycy i p. Majew­

ski Władysław.
_  W o jn a  pochłonęła według obliczeń Liberte, od r 

1815 do 1867 w Europie i Ameryce 2,762.000 ludzi!
— C e s a r*  N a p o le o n  III. zaproszony został na człon­

ka honorowego Towarzystwa archeologów nadreńekioh, a 
dr. W erth, prezes Towarzystwa ma w tych dniach przybyć 
do Paryża dla doręczenia cesarzowi dyplomu. Zaproszenie 
nastąpiło w skutek darów, jakie cesarz przesłał do mnze- 
um towarzyztwa.

K a rn a w a ł  w  W en ee jl, na wyraźne łycienie kró­
la Wiktora Emanuela, obchodzony będzie w tym  roku po 
starym zwyczaju, z całą dawną ochotą ludności.

— D y re k c ja  S tó w a  rz y s z e n ia  c z y n n e j m iło ś c i 
b liź n ie g o  zaprasza wszystkich członków, ażeby się we 
środę, dnia 2. lutego, o godzinie 4ej po południu punktual- 
m® Z0jść raczyli na walne zgromadzenie, iżby o godzinie 
7®j wieczorem opróżnioną być mogła sala dla odbycia 
koncertu Towarzystwa muzycznego

Pietrryeki, dyrektor Stow.

— N ow ości m u z y c z n e . Wyszedł właśnie z druku no­
wy utwór p. Czerwińskiego, snanego fortepianisty, p o d ty i: 
Modlitwa rybaków, ułożona na fortepian i kilkakrotnie już 
z powodzeniem odegrany publicznie przez kompozytora.

Nowy walec znanego w świecie artystycznym lwowskim 
m alarza, a oraz jak widać muzyka, p. Zygmunta Sidorowi­
eża, p. t. Wzruszenia, studjuje obecnie orkiestra balowa p. 
kapelmistrza Majera, i odegra go na jednej z reaut w po­
łowie lutego.

— P rz e d s ta w ie n ie  n a  k o rz y ś ć  u b o g ich . Dziś, we 
wzorek, na korzyść tutejszego zakładu ubogich : III. akt
opery Małgorzata (Faust) Gounoda; Kling-Kling, krotochwi- 
la ze śpiewami w 1. akcie Morliindera; II. akt opery Dino-
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rak Mayerbeera. Na zakończenie Kochaj mnie, mazurką Cho­
pina, z towarzyszeniem orkiestry odśpiewa panna Norden 
po polskn.

— Nn rzecz w racających z Syberji ofiarowała pa­
ni Ujejska obraz olejny przedstawiający: „Ciało Chrystusa* 
w wartości 120—150 z ł r . ; a lir. Oiarowski, jenerał byłych 
wojsk polskich złożył w komitecie bratniej pomocy Sybi­
raków 20 złr. w. a.

— Dla podoficera 5. putku ułanów  złożyli w Ad­
ministracji Qatety Narodowej: Pani A. B. 3 z ł r . , pani K. 
W. 2 złr. i pan L. M. 3 z łr . , p. Both maszynista z Bro­
dów 5 z ł r . ; razem 13 złr.

— Z K ołom yi. (Ruch Stowarzyszeń). Z wielką przyje­
mnością dzielą się z Wami spostrzeżeniem , źe i dla tu te j­
szej publiczności przestała być sprawa oświaty obojętną. 
Gdziekolwiek przyjdziesz, rozmawiają o wyborze nowego 
dyrektora gymnazjalnego — o mającym się tu  odbyć w 
lipcu b. r. walnem zgromadzeniu pedagogów i połączonej 
z niem wystawie rzeczy szkolnych. Jaknajpochlebniejsze je ­
dnak wyobrażenie o zajmowaniu się publiczności tutejszej 
oświatą, wynieśliśmy z ostatniego posiedzenia towarzystwa 
ku szerzeniu oświaty, którege członkowie należący do wszy­
stkich warstw społeczeństwa , nader żywo i z zapałem nad 
ułożeniem programu wykładów popularnych dla rzemieśl­
ników , rozprawiali. — W powodzenie tego towarzystwa 
przed rokiem nikt nie wierzył; jednak nielicznych jego 
członków nie zraziły długo słabe początki.— Tego też roku 
po każdym wykładzie przystępuje po kilka osób do towa­
rzystwa i lgnie do niego duszą i sercem ; — a że dotych­
czasowe, każdej soboty o 6. godzinie wieczór w sali rysun- 
kowej gymnazjalnej, odbywające się odczyty na takie uzna­
nie pnbliczności zasługują, dosyć przytoczyć, że wykładano

p. tej zimy : O tworzeniu się światów, — o wrodzie, — 
o budowie roślin, — o ks. Konarskim i jego wieku.

Towarzystwo ma w pogotowiu wiele podobnie zajmu­
jących przedmiotów, co mu zapewnia szybki rozwój, zwła­
szcza przy silnem poparciu panów nauczycieli, którzy słusz­
nie zrozumieli, ze ich zaszczytnem posłannictwem jest u- 
czyć nietylko w szkole, ale i poza szkołą.

Z równą radością spostrzegliśmy szczerą chęć młodzie­
ży rzemieślniczej korzystania z wykładów przez to Towa­
rzystwo dla nich urządzonych.

Jedna jeszcze sprawa zajmuje silnie nmysły poważniej­
szych mieszkańców naszego miasta, t. j. wybory do Bady 
gminnej. Dzisiaj jednak niepodobna jeszcze domyśleć się, 
czy u steru staną ludzie 19. wieku, czy ludzie chwiejnego 
jak trzcina charakteru, szukający zawsze ochrony silniejsze­
go — czy też partja, niestety za liczna, która odziedzi­
czyła od ojców swoich tylko przywary — a nabyła od te ­
raźniejszości jej grzechy.

(M. E.) 2  Brodów. (Scena narodowa.) Tarnopolskie 
Towarzystwo dramatyczne pod dyrekcją Piotra Woźniakow­
skiego po raz trzeci zawitało do naszego miasta. Jesteśmy 
bardzo radzi z jego przybycia i wołamy po staropolsku: 
Szczęść Boże!

Musimy jednak zaraz na wstępie z kierownikiem tej 
•ceny rozprawić się nieco obszerniej. Przy pierwszych od- 
•Gdzinacli Brodów ograniczył aię p. Woźniakowski po naj­
większej części na ciasnem kółku tutejszych chrześcian. 
Dzisiaj po równouprawnieniu żydów, po zaprowadzeniu ję­
zyka ojczystego we wszystkich urzędach (szkoły są u nas 
dzięki wpływom Kallirów i oziębłości naszej Bady szkolnej 
jeatcie i dotycŁonos CZy»to-niomieckle) 1 po dążnościach 
w*elkiej liczby postępowych izraelitów, scena narodowa u 
***s powinna zająć inne stanowisko, jak gdzieindziej na 
Prowincji.

Każdy przyzna, że u nas, gdzie język polski leży pra­
nie odłogiem, potrzeba niezmiernej pracy, by go wskrzesić, 
^daniem naszem scena narodowa, podczas swego pobytu u 

musi przyjąć misję bakalarstwa, musi na gruncie ugo- 
ł°Wym rzucać jędrne ziarnko, by jakikolwiek plon osiągnąć. 
Ażeby więc repertoar odpowiadał usposobienin naszego po- 
'Pólstwa, musi być zdrowy, nanczający i zarazem wabiący, 
**Łi, by się w nim odzwierciedliły wszelkie cnoty narodu 
Polskiego, zacność jego męczenników, jakoteż i dźwięczność 
lef?o liryków i wieszczów.

Od publiczności naszej, a szczególnie izraelickiej, spo­
dziewamy się poparcia instytucji, tak zbawiennej dla nas a 
n*ibardziej dla naszego w duchu postępowym podrastają- 

pokolenia.
Nakoniec tuszymy, te  scena narodowa więcej dla nas 

z e miała powabu i większe nam przyniesie korzyści, niż 
^ z tw y  „Kasperle*, tea tr marjonetek p. Schwiegerlinga.

W sobotę dnia 15. stycznia odegrano po raz pierwszy 
°lo\oanie na mfia Bałuckiego i Piosnka umjazkta hr. Fredry 

<*Jha).

1* W o ły n ia . Tamożni radziwiłłowskiej przewodni­
k i !  w lOcin ubiegłych latach znany Polakom z r. 1863 
l®0erał moskiewski Kreuter. Wychowaniec petersburgskie- 

korpusu kadetów, hołdował wilczo-moskiewskiemn sy­
f o w i .  Tym sposobem i na tej drodze wydrapał się su- 

dzikiego kozła po wszystkich szczeblach wojskowych, 
' ^ ' &ł sobie zjednać względy rządu swego i zasłużył sobie 

Dewiatynem r. 1863 chresty.
, Jak nienasycona hyena rzucił się z całą żarliwością na 
■Mki polskie, wyłudził niesprawiedliwą licytacją za bez- 

cały klncz Beresteczka, majątek pana Witosławskiego, 
chcąc nie chcąc musiał mu dać 50.000 rubli odcze- 

^ •g o . Tak i tympodobnie gospodarnjąc, żył sobie pan je- 
w Badziwiłłowie, jak m ały caryk na edredunsch. 

k»d kilkoma dniami rozpieścił się pan jenerał w towa- 
lł*twie swoich koczkodanów przy zielonym stoliku, szam- 
*A»kiego popijając. Nagle drzwi rozwarły się na oścież, 
•Łodzi grubo uszlifowany pułkownik i wręcza jenerałowi 

urzędowy, prosto dlań z Petersburga przywieziony. 
•Świadczony jenerał instynktowo jakoś z rysów pułkowni- 
’ W którym w okamgnieniu poznał swego zastępcę, wy- 
H»ł złowrogą wieść. Z pozorną więc obojętnością odebrał 
**> powoli rozpieczętował i przebiegłszy bystrym wzrokiem 

8óry do dołu i na odwrót, jakby musztrował nierncho- 
8o sołdata, zbladł jak ściana, a po chwili całym cięża- 

•iała powalił się na ziemię.
List ten zawierał bowiem dymisję wszechmocnego 

rzed chwilą jenerała Kreutera. Dnia następującego po 
e,ń zdarzeniu biedaczysko wyniósł się cichaczem do Pe- 

“ ••burga, by manewrami wyjednać sobie tam rozgrze­
b i e .

Z e  Z a le sz c z y k . W numerze 20. Gaz. Nar. wyczy- 
między sprawozdaniami z czynności Wydziałn krajo- 
źe Wydział krajowy uchwały Wydziału powiatowego 

j^ b z y c k ie g o  i Bady gminnej zaleszczyckiej, zaprowadza­
ny *  Zaleszczykach 20v, dodatków do podatku konsnmcyj- 
bj5° °d gorących napojów zniósł, a zatem dodatki te po- 

zabronił. Mimo to jednak Zwierzchność gminy mia- 
<jq Zaleszczyk dodatki te, które przy niektórych trunkach 
{5je^tocent o wiele przewyższają, od 1. stycznia rzeczywi- 

ł°k*6ra — nieopłacane napoje konfiskuje, i straż swą 
0 z obwieszczeń, na wszystkich stronach miasta po-

romanwów wyszedł ze-

przybijanych wyraźnie wyczytać można, upoważnia, nawet 
po domaeh rewizje odbywać. Tym sposobem żyjemy tn taj 
w stanie wyjątkowym, albowiem prawa zasadnicze grudnio­
we — niedozwalające konfiskaty majątku — jako też prawo 
ó nienaruszalności pomieszkań, stanowiące część praw za­
sadniczych, tutaj w rzeczywistości są w zawieszeniu, a nie­
ma nikogo, ktoby temu skutecznie zaradzić mógł.

— Biblioteki p ow ieśc i i
szyt XHty.

— Ś w iatła  zagrobow ego wyszedł na rok 1870 ze­
szyt I. i zaw iera: Wpływ spirytyzmu na postęp moralny i 
intelektualny ludzkości; Z jakiemi trudnościami ma do 
walczenia spirytyzm ; Kto są jego przeciwnicy ; Ateizm i 
ślepa w iara; Chrześcianizm i nauczyciele jego ; Sobór; Po­
gląd na dzisiejsze stosnnki i kwestje religijne ze stanowi­
ska spirytystycznego ; W ykład treściwy spirytyzmu ; Czło­
wiek po śmierci; O Beinkarnacji; Fejleton : Książęcy żart, 
powieść ducha Kajetana Węgierskiego.

— „G w iazdy* , czasopisma dla niewiast, wyszedł nr. 1. 
i zawiera: Bodzina, p oemat z ry c in ą ; Jadwiga królowa 
polska, opowieść dziejowa; Zaraza mody, przez Zofię z Brzo­
zówki; Bzeczy domowego użytku; Budyń amerykański z 
mąki kukurudzianej; Zabezpieczenie od ognia tiuli, muślinu 
i t. p.; Farbowanie nici na czarno; Krople Busta na ból 
zębów; Środek przeciwko chorobom roślin wazonkowych; 
Bozmaitości; Wzory znaków do haftowania chustek z ryci­
ną; Kołnierzyki męzkie z 2ma rycinami.

(J- 2'.) Teatr. Aleksander Dumas (syn), napisał, jak 
wiadomo, powieść pod tytułem  : la damę aux camelias. Po­
wieść ta, okalająca prostytucję ponętną aureolą, przypadła do 
smaku Paryżanom, chcieli ją  mieć na scenie, i oto ktoś ją 
przerobił na dramat, z którego ułożono potem libretto do 
opery Verdiego La Iraoiata. W operze , w muzyce, jak 
zwykle, treść dramatyczna prawie ulatnia się, muzyka ścią­
ga na siebie całą uwagę, i dlatego La traoiata, zachwyca­
jąca nas zawsze słodyczą swoich wdzięków, nie daje powo­
du do tego zgorszenia, do jakiego prowadzi przedstawienie 
dramatu : la dame aux camelias.

Gdyby amfiteatr nasz składał się z samych gryzetek, 
mógłby jeszcze może wtedy odnieść jaką naukę moralną, 
ale ponieważ na Bzczęście jeszcze tak nie jest, odniósł ty l­
ko tę ważną naukę, jak brak wykształcenia i zdrowej kry­
tyki w dyrekcji, robi ze sceny dziwnego nabożeństwa are­
nę, gdzie obok arcydzieł, dających nam idealne wz ory czy­
stości, jak Intryga i miłość, stąią tuż zaraz takie utwory, 
jak Dama kameljowa, w których poezja sili się na apoteozę 
błotnistych ścieków paryzkiego życia. Niech się dyrekcja 
podzieli z p. Baranowskim zaszczytem wprowadzenia tej 
sztuki na naszą scenę.

Bo to nie dość, że cała rzecz odbywa się w zgniłej sfe­
rze rozpustnego życia stolicy, i wprowadza na scenę całe 
hordy mężczyzn i kobiet, co zerwawszy z rodziną, żyją 
życiem, w którem kaprys i popęd płciowy są głównemi 
dźwigniami działalności ludzkiej. Z tej sfery antor pragnie 
wydzielić upadłą kobietę, którą odradza promień czystej, 
bezinteresownej miłości, ku niej sprowadza wszystkie sympa- 
tje widzów, robi z niej jednem słowem nawróconą Magda­
lenę. Patrzmyż tedy, co robi ten blanchisseut des maitresses, 
jak go nazywają, ze swojej Magdaleny. Oto z poświęce­
nia dla kochanka każe jej leźć w to samo błoto, z które­
go tak niedawno i to niezupełnie wybrnęła. Jak to ?  więc 
odrodzona kobieta już innych dróg nie może znaleźć dla 
siebie. Jeśli nie może żyć razem z tym, którego kocha, 
więc musi na nowo wciągać łachman hańby na sie­
bie? Widocznie, że odrodzenie było pozornem tylko, kiedy 
bohaterka za mało ma wstrętu dla swojej przeszłości, aże­
by raczej umrzeć natychmiast, niźliby powrócić chciała do 
dawniejszego hańbiącego sposobu życia. Tu tkwi najgłęb­
sza niemoralność sztuki.

Panna Budkiewicz odegrała męczącą rolę Małgorzaty 
nie bardzo źle, wniektórych scenach miała nawet wiele pra­
wdy w mimice; tylko w wykrzykach boleści nie miarkowała 
głosu, który był więcej przeraźliwym niż przejmującym. 
P. Szymański był okropnie płaczliwym i czułym Arman­
dem. Pani Hubertowa doskonale oddała wstrętny typ sta­
rej przyjaciółki.

G o sp o d a rstw o , p r z e m y sł I han del.
W iedeń dnia 30. stycznia. Wobec konkurencji, jaką 

tego tygodnia Marsylia aż po jezioro Boden rozwinęła, tra ­
fił ciężki cios nasz handel krajowy, który dopiero w na­
stępstwach okaże się w całej doniosłości na wypadek po­
krycia dostaw z prowincji zwyż potrzeb. Dotychczasowa spo­
dziewana niezależność Węgier, południowych Niemiec i 
Szwajcarji od Ameryki*i południowej Moskwy wobec tego 
zupełnie upada. Dzisiejsza giełda mimo małej chęci sprze­
daży, pod wpływem tego zdarzenia, bardzo słaby obrót mia­
ła. Płaca po cenach wczorajszych podanych, z wyjątkiem 
żyta, którego tendencja ku obniżenin dziś się zrealizowała, 
płacono bowiem 5—10 cnt. taniej na wiedeńskiej mierzycy. 
B z e p a k i o l e j  r z e p a k o w y .  Ostatnim razem donosiliś­
my o sprzedaży po 29.50 i 29.75 za cetnar oleju rzepako­
wego; ku końcowi tygodnia cena ta  już się podniosła sta­
nowczo na 30.50—30.75 złr.; sprzedano bowiem wczoraj i 
dziś dla Węgier i fabryk loco 975 cetnarów dostawy bieżą­
cej na Inty — kwiecień po 30% złr. do 30’/ ,  złr. za cetnar 
gotówką od ręki. Zamówienia na towar jesienny żądają sta­
nowczo po 26 złr. za cetnar, zawarto dziś umowę na 1000 
cetnarów po cenach nieznanych. Bzepak płacą po 8.75 złr.

W rocław  dnia 28. stycznia. Pszenica loco 86 ft. 77 
sgr., żyto loco 84 ft. 51 sgr., owies loco 50 ft. 31 sg r .; — 
Bzepak loco 150 ft. brutto 152 sgr. Olej rzepakowy loco 
za cetnar 12 tal. Spirytus loco 80’/ ,  Trallów 13*/, tal. go­
tówką na kwiecień, maj 14’/ ,  ta l gotówką.

Szczecin  dnia 28. stycznia. 2 godz. po południu. Psze­
nica za 2125 ft. loco tendencja ku podniesieniu wysoko 
pstra 60’/ ,  tal. Żyta kurs przeciętny przy słabym popycie 
41’/ ,  tal. za 2000 ft. na kwiecień, maj 43 tal. Olej rzepa­
kowy trzym a się w cenach płacą za cetnar 12ł/ ,  tal. na 
później 12*y„ tal.

-■ G alicyjska kasa oszczędności w e Lwowie.
Stan wkładek by ł z dniem 31. grudnia z- r. 5,230.285 złr. 
12 ct. Od d. 1. do 31. stycznia b. r. włożyło 1772 stron 
233.882 złr. 28 ct. Zwrócono 1568 stronom 162.927 złr. 
39 ct. Przybyło więc 70.954 złr. 89 ct — Zatem dnia 31. 
stycznia 1870 by ł ogół wkładek 5,301.240 złr. 1 ct.

W  tarnowskiej k asie oszczędności było wkładek 
z końcem r. 1868 241.159 złr. 5 cnt., w r. 1869 po odtrą­
ceniu wypłat przybyło 157.155 złr. 3 cnt., z końcem grn- 
dnia 1869 wraz z dopisaną prowizją wkładki wynosiły 
398.314 złr. 8 cnt.; na wekslach miała kasa z d. 31. gru­
dnia 1869 223.906 złr. 90 cnt., na hipotekach 158.547 złr. 
33 cnt., na zastawach papierów publicznych 10.825 złr. 
50 cnt. Fundusz rezerwowy podniósł się w r. 1869 o sumę 
8366 złr. 67 cnt. i z końcem r. 1869 wynesi ogólną sumę

29423 złr. 71*/, ct, częścią w papierach publicznych a 
resztę w obiegu n pożyczkach.

W yciąg z diennika urzędow ego Gazety Lwow­
skiej z dnia 31. stcznia.

E d y k tn  Sd krakowski wzywa Franciszka Florjana 
Bajera przez kur.Dr. Micłała Koczyńskiego, do podjęcia z 
depozytu na rzec jego sumy 29 złr. zachowanej, w razie 
przedawnienia bonem przepadnie ta  jako bonum caducum 
na własność skarn. Sąd krajowy lwowski zawiadamia F ran­
ciszka Schultza Lejbę Szumlawicza i Josta Poltayera o 
wniesionym pozwę przeciw tymże Jakóba Diamand na eks- 
tabulację zadawionej pozycji pto 900 złp. na real. pod 1. 
518’/ , .  w stanie biernym ciężącej. Termin ustnej rozprawy 
22. lntego b. r. sur. dr. Hoenigsmann z substyt. Dr. Blu- 
menfelda. Sąd Samborski podaje do wiadomości, przeniesie­
nie aktów urzęówych ś. p. notarjusza Kochanowskiego do 
Archiwum tambjszego. Wzywa się przeto wszystkich, któ- 
rzyby sądzili meć prawo do jakowego odszkodowania z kau­
cji służbowej tgoż p. notarjusza, do zgłoszenia się tamże 
w przeciągu 6 niesięcy.

Sąd pow. t Żółkwi uwiadamia o dozwolonej amortyza­
cji kwoty pto. *00 złp. na realność pod 1. 50% pp. Antonie­
go Niementowadego własnej, niemniej Leona Lipskiego ku­
ratora renty ’■/„ część na rzecz Izaka Habermana ciężącej.

Sąd pow. n Wieliczce uwiadamia Cywę Seelenfreund 
przez kur. p. Mojżesza Seclenfreunda o pozwie Samuela 
Seelenfreund » przyznanie własności połowy real. pod 1. 
19 i 26 w Boinowy leżących. Sąd kraj w Krakowie wzywa 
przez kur. dr. Feliksa Szlachtowskiego wszystkich spadko­
bierców masy ś. p. Marji Gąsiorowskiej pto. deponowanej 
kwoty 700 złr. w oblig. i 242 złr. 78 cnt. w. a. w tam tej­
szej kasie oszczędności.

Obwieszczenia. Z dniem 11. lutego b. r. wchodzi w 
życie urząd pocztowy dla służby listowej i wartościowej w 
Zabierzowa w połączeniu z 6 razową pocztą pieszą z dwor­
cem kolei tamże. — Sąd pow. w Przemyślu uznał dto 12. 
maja z r  Kością Demczyszaka, rolnika ze Sądowej Wiszni, 
za marnoirawce. Kur. Bazyli Tarnawski z Sądowej Wiszni. 
Wydział 'wowskiej izby adwokatów wiadomo czyni, iż p. 
dr. Władysław Majewski adwokat w Żółkwi, do Lwowa 
przenieść się zamyśla.

Konkurs. Posada sługi sądowego w pow. sądzie w 
Krośnie z roczną płacą 250 złr. Termin do 28. lutego do 
prezydium sądu obw. w Przemyślu.

Ostatnie wiadomości.
Z poniżej umieszczonego telegramu, jeżeli praw­

dziwe wiadomości podaje wypływałoby: 1) że pięciu 
ministrów nie znalazło nikogo w izbie z znakomit­
szych osobistości, któryby chciał przyjąć jaką tekę 
w nowem ministerstwie. 2) Źe p. Hasuer jako pre­
zydent ministrów będzie zarazem i ministrem policji, 
więc p. Giskra cofnął swe żądanie, aby tekę min. policji 
połączyć z teką ministerstwa spraw wewnętrznych 
w jego ręku. 3) Źe jeszcze nie jest pewnem, iż 
ta nowa kombinacja składu ministerstwa uzyska 
cesarskie przyzwolenie, skoro jeszcze program przez 
cesarza nie jest przyjętym, a z telegramu wi­
dać, iż dopiero p ięc iu  ministrów zgodziło się ua 
skład nowego gabinetu.

Do Czasu, piszą: Jeden z najbardziej wpływo­
wych deputowanych niemieckich, który z minister­
stwem w bardzo bliskich zostaje stosunkach, a do 
Wydziału rezolucji galicyjskiej należy, wyraził się 
wczoraj, że on i jego przyjaciele polityczni gotowi 
są Polakom trzy dać koncesje: ustawodawstwo Izb 
handlowych, ministra Polaka i trybunał najwyższy 
we Lwowie !

Tagblatt podaje następujący telegram z Rzy­
mu d. 29. z. m., który byłby dalszą illustracją do 
fatalnego przebiegu, jaki dla jezuitów poczyna 
przybierać sprawa nieomylności: „Wniosek przeciw 
nieomylności, podpisany tylko przez 3 kardynałów i 
124 biskupów, został przez trzech prałatów papie­
żowi przedłożony Papież go nie przyjął, ale prze­
kazał specjalnej komisji. Rozprawy o nieomylności 
zagai kardynał Antonelli mową, w której ze sta­
nowiska dyplomatycznego wykaże stosowność ta­
kiego dogmatu*. Musimy tu tylko dodać, że istnie­
je kilka wniosków przeciw nieomylności, i na każdy 
zbierają osobno podpisy.

Konzul moskiewski w Ruszczuku zwinął swo­
ją  banderę. Powód jest ten, że żandarmi tureccy 
ścigali jednego chłopca aż w głąb pomieszkania 
konzula, gdzie się wszczęła walka między żandar­
mami a służbą konzula, w której kilka osób pole­
gło, między temi jeden żandarm.

W Bośnii rozwija rząd turecki ogromną czyn­
ność, wietrząc dokoła spiski i przesyłki prochu, o 
które posądzają niektóre sfery tureckie, Serbię.

W sprawie napadu na tureckiego pułkownika 
pod Podgoricą niema bliższych wiadomości; nie­
wiadomo nawet, kto napadł, czy Czarnogórcy, czy 
poddani Tnrcji z Albanii. W Ostenie napotykamy 
tylko wiadomość, że komisja turecko-czarnogórska do 
uregulowania granicy, musiała zawiesić swoje prace 
z powodu, że komisarz turecki, Achmet-Muktar- 
bej, nie otrzymał instrukcji ze Stambułu, co wy­
warło wielkie niezadowolenie między mahometafi- 
ską ludnością miejscową. Widocznie w związku z 
tą  sprawą stoi niewyjaśniony bliżej komunikat pół- 
urzędowy w la P atrie , że „Wys. Porta spełnia tyl­
ko swoje prawo, jeżeli na granicy czarnogórskiej 
buduje blokhauzy i takowe obsadza załogą; mo­
carstwa nie protestowały przeciw temu*. Ale P a ­
trie podobno zapomniała, że Czarnogórcom nie cho­
dzi o blokhauzy w ogóle, ale że je Turcja zbudo­
wała ua terytorium ueutralnem, t. j. tern, którego 
kwestję posiadania ma właśnie rozstrzygnąć dopie­
ro komisja czarnogórsko-turecka.

Okrzyki „niech żyje cesarz"! zamieniają się w 
Paryżu w napady na jego osobę — napad z dnia 
29. zm. jest pierwszym i dlatego ważnym. Ponie­
waż cesarz przechadzał się w ogrodzie, dla publi­
czności zamkniętym, więc napad mógł być zawarty 
tylko w słowach, albo rzucono bezskutecznie ka­
mieniem.

Z Neapoln donoszą pod dn. 29. zm-' ."
k u  miastach we Włoszech p o łu d n io w y c h  usiłowali
zwolennicy burbońscy z o r g a n iz o w a ć postan ie. Roz­
lepiano buntownicze p ro k la m a c je . ^  Salmome u- 
więziono jednego robotnika, Minchillo, znaleziono 
przy nim o d e zw y  k o m ite tu  burbońskiego. W  Abruz- 
zach pojawiają się znowu bryganci, uzbrojeni jak 
słychać w karabiny odtylcowe." Są to, jak nam

już wiadomo, skutki bulli z dnia 4. grudnia, któ­
rą nanowo wyklęto Wiktora Emanuela i Wiochy. 
Kurja rzymska może gorżko przypłacić tę bulę.

Rząd angielski zamyśla wycofać z Indyj woj­
sko europejskie, zostawiając tylko sypojów. Byłby 
to prawdziwy krok do rozbrojenia, z którym się 
nosi rząd angielski, tylko że niepodobna wierzyć, 
aby Anglia ogałacała z wojska właśnie Indje wobec 
postępów Moskali w głębi Azji.

Telegramy „Gazety Narodowej. “
W ie d e ń  d. 1. lu teg o . Neues Frem- 

d en b la ti pisze, iż ministerjum już ma być w 
w zgodzie co do składu nowego gabinetu. 
Wejść mają do niego jenerał Wagner, jako 
minister obrony krajowej, Stremayr, (radca mini- 
sterjalny), jako minister oświaty i wyznań, Ban- 
hans (szef sekcyjny) jako minister rolnictwa. 
Dzisiaj pod przewodnictwem cesarza odbyć się 
ma posiedzenie Rady ministrów, na którem 
ma być stanowczo sprawa programu rozstrzy­
gnięta.

IHonachiunr d. 31. s ty c z n ia . Rad­
ca legacyjny, stolnik koronny Bafo-Wetzhau- 
zen mianowany posłem bawarskim na dworze 
petersburgskim.

K u r sa  z dn ia  31. s ty c z n ia  1870.
godz. 2. min. —. popołudniu.

W iedeń. Akcje kredytowe węg. 81.50. Akcje banku 
anglo-anstr. 510.25. Anglo wąg. 94.50. Akcje Karola L u­
dwika 235.75. Kolej siedmiogrodzka 164.75. _ Kolej połu­
dniowa 243.—. Kolej alfbldzka 169.75. kolej państwowa
381.50. Kolej lwowsko - czerniowiecka 204.75. Kolej węg. 
półn.-wich. 159.50. Kolej północna 211.—. Kolej Budolfa
162.50. Kolej węg. wschodnia 90.—. Galicyjskie obligacje 
indemnizacyjne 73.50. Losy 1864 r. 119.—• Kolej Nadcisań- 
ka 243.50. Uiposobisnie mdłe.

godz. 6. min. 10 popołudniu.
Wiedeń. Benta austrjacka 60.35. Akcje kredyto­

we 261.10. Akcje banku anglo - austrjackieęo 309.75. 
Bank obrotowy 116.25. Akcje Karola Ludwika 23-w5. 
Kolei południowa 244.—. Franko-austr. 105.—. Akcje 
banku bnd. 54.25. Kolej wschodnio-północna — . Akcje 
banku ludowego 66.50. Kolej Elżbiety 183.—. Losy 
1860 r. 97.10. Napoleondor 9.85. Losy 1864 r. - Ł — 
Banku jeneraln. — . Usposobienie mdłe.

Paryż. Benta 3% 73.57. Lombardy 497.—. Amery­
kańskie óbligi — .

Berlin. Moskiewskie banknoty 74.75. Akcje kredyto­
w e ^ . —. Lombardy 134.’/ ,  Galicyjska kolej 97.50. Bumuń- 
ska 71% Kolej państwowa 207.50. Na Wiedeń 82.25.

C e n n i k
we Lwowie dnia 31. stycznia. 

I. Akcje za sztuką. 
Kolei gal. Kar. Lndwika 
Kolei Lwow.-Czern.-Jassy . . . .  
Banku hyp. g. -  wpł. 40*/, 
Papierni czerlanskiej 
Galie. Baonu k ra jow ego .................
II L isty  zastaw ne za 100 złr.
Tow. kred. gal. w. a . 5% . . . .
Tow. kred. gal. w. a. 4%  . . . .
Banku hypot. galic. 6% . . . .
Galie, zakładu kred. włościańskiego

III. O bligl za 100 ztr.
Indemnizacyjne galic.........................

„ wk Kraków. . . •
„ ks. Bukowiń. . . .

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . . 

„ „ „ II . em. . . .
„ .  Lw. Czerń. I. emi.

. n. „ . . .
IV. Monety.

Dukat holenderski .........................
Dozat c e s a r s k i.............................  .
Napoleondor . • ............................
Półimperjał rosy jsk i .....................
Bubs1 srebrny r o s y j s k i .................

„ papierowy „ • . . .
Banknoty polskie za 100 złr. psi.
Talar p ru ta  s r e b r n y .....................
Pruskie bilety kasowe .................
S re b ro ..................................... ...

rej
Płacą Żądają
w. a. w. a.

%łr. c n t złr. ct.
1

236'25 237 -25
204 75 205 50
108 00 10: 00
00(00 00 00
00 00 70 0.'

Sd
§. 87 25 88 00

77 40 78 00
90 00 90 50

PJ 90 50 92 00
Op.
& 73 25 73 75
g 00 00 OOiOO

(VI 00 o o o o
100100 101 00
OolOO 00'00
OOlOO 00 00
00 00 0<; 00
00 00 00 00

5 72 b 79
5 76 5 82

• 9 80 9 90
10 00 10 20
1 90 1 96
1 51% 1 52%

00 « 00 00
00 00 00 00
1 81% 1 83

■ 120|fa0 121 50

Towary
Korzec

waży
funt.
wied.

Na gotow e
od I do

złr. | cnt. |  złr. | ct-

P sz e n ic a .....................
Żyto . .........................
« 1 Pszenicy . • • .
« * 1 f"1 j Żyte
Jęczmień  .................
O w ie s .........................
Kukurudzu . . • • •
H r e c z k a .....................
Koniczyna . . • • .
Bzepak.  .................
L n ia n k a .....................
G ro c h .........................
Łój . . . . . . .
P o t a ż .........................
C hm iel.........................
S p ir y tu s .....................

170
160
170

160
140
100
170
140
180
160
150
180
100
100
100
wiadro

8
4

00

00
4
3
4
4 

52
13 
9
5 

3214 
50 
12

00
20
00

00
30
10
20
OC
00
25
60
CO
50
60
00
00

8 15 
4 A6 

00 ( 00

00 00
4
3
4
4

55
13
10

5 
33 
15 
55 
12

50
15
30
15
00
60
00
50
00
50
00
25

P o c i i i g i  k o l e j o w i  n a  g ł ó w n y m  d w o r
K a r o l a  L u d w i k a .  (Fodług zegaru lwowskiego.) 

te Lwowa do Krakowa o g. 6 m. 41 rani

?
11

- . » „ o ,  10
P rz y e ń o d z ą  z Krakowa do Lwowa o „ 1C

o °

Odchodzą
a do Czermowiec o 

do Brod. i Złoc. o

z Czemiowiec
9
5
4
5 
4

16 wiecz 
49 rano 
48 wiecz 

9 rano.
8 wiecz'
9 rano. 

28 wiecz 
21 rano. 
36 wieczi

4 rano. 
16 wiecz» z Brodow i Złoc. „

» * . r  '
P ociąg i kolejow e ua ataęj* lw ow sk iej P< 

zaincze. (Podług zegaru lwowskiego)
O d c h o d z ą  do Brodów i Złoczowa o g. 11 m. 38 ram

o„ 10 „ 34 wieczt 
P rz y c h o d z ą  do Lwo. z Brod. i Złoc. o „ 4 „ 35 ra t

.  * » o „ 3 .  42 wice



4 G iZ lT A  NARODOWA z dnia 2. Lutego 1870.

L . 116 .

Ogłoszenie.
Na budowę linii telegraficznej wzdłuż 

koloi ze Złoczowa na Tarnopol do 
Podwoloczysk, potrzebuje się około 
29QQ sztuk slupów.

Offertj* na dostawę tego drzewa na 
leży przesłać do podpisanego Irspe- 
ktoratn najdalej do 16. lutego b. r.

Bliższe warnnki i szczegóły powziąć 
można w binrach telegraficznycn w 
Tarnopolu, Brodach, Z łoczow ie, Zale­
szczykach , Stanisławowie, Kołomyi 
Czerniuwcacb, oraz w c. k. starostwach 
w powyższych miejscowościach i w 
podpisanym Inspektoracie. 1323 1 - 3

Lwów d. 30- stycznia 1870.
C. k In sp ek to ra t T e leg r a fó w .

Aleksander K r zy ża n o w s k i
Jejcretem  W rio k ie j Bady szkolnej z dnia 
30. grudn:a 18G9 1. 11049 m ianow any nau- 
ozycielem ję z y k a  a u g ie lsk ieg c  przy szko­
łach re ilnyca we L w ow ie, udziela ta k ie  
pryw atni nauki w je z y tu  angie.sk im i fran- 
cuzkdm, dochodząc do nomie izkań uczniów 
lub w 3wujem w łssn sm , ulica Sykstuska, 
nr. G30'/« schody nr. 3. 1309 1— 6

M A J Ą T E K
> na jży .n ie jbz ,j ziemi Podola galiiyjs niego 

w obwodzie Tarnopolskim , przy ku1 »i ż e ­
laznej położony, 769 morgów pola  ornego 
is ia n o ź ę e i, je s t  do sprzedania lub do .wy- 
dzierżaw ienia pod korzystnem i w arunkam i.

B liższa wiadomość we Lw ow ie, przy 
ulicy Pańsk iej pod 1. 8691/ ,  n w łaśoieiela 
kam ienicy. 1322 1-1

N ieraasz ju ż  o tru c ia
r" trucizną. na szczury! "

SZCZURY
m y s a y , m y s z y  p o lo e  ła s ic e  i k r e ty  

w r a z  z ’ ich  p le m ie n ie m ,

ftrzez  z a s to p o w a n ie  p ro s te j ,  w sz ę d z ie  
a tw o  z n a jd u ją e e j s ię  p o d  r ę - ą .  p rz e z  

k a ż d e g o  m o g .j r j  b y ć  u ż y tą  c. k. 
u p rz y w . n o  . .o w y n a le .  io n r j  m e to d y , 
p  iw ie n ic  n ie  k o s z tu ją c e j ,  b e z  t r u  
c iz n y  w jednej chwili p e w n ie  ig ru n to -  
w n ie  w y tę p ia  s ię  G runtow nego, ja sn e  
go i ła tw ego  do Dojęcia objaśnienia spo­
sobu w ytępiania „oaiankowanych pso ­
tników, udzielają niżej podpisani za 2 
z lr . w . a. honorarium .

L ipska ZUuitLirtc Ze tany z d. 25. kw ie­
tnia 1863, w swej części politechnicznej 
p rzy  w yjaw im iu  swego zdania o tym  c. k. 
patentu warym wynalazku, p im ięd zy  in- 
nem i mówi, e ta  m etoda „głow nie z tego 
powodu zasługuje  na zalecenie, że przy 
zastosow ania jej uie potrze u i posługi wad
sie żadną, teujacą ub w oguie niebezpie- 
cznąsub ŁuCja.“;H ow y sposób jest p-os.y 
i p r ie z  każdego łatw o i bez n iebezp ie­
czeństw,. w ykonalny praw ie bez kosztów 
a jednak i ajlepiej i*kutknjąoy.

Zamówienia uskuteczniają się z wszel­
cy gotow ością. * 1307 1—6

R E I S S  &  S O H f t ,
cnemicy i posiadaoze wielu c. o wyłąnz. 
przyw .ujów  w  V * E S Z riF ,, S te p h a n s -  

p lo ta  N r. 4  (W ę g ry .)
NB. Metoda ta  udziala się ty lko  za 

franaowaDem przesłaniem  b o no rarjum , 
ponieważ poczta  listowych przesy łek  zsi 
pobraniem  nie przyjm uje. K o re s p o n ­
d e n c ja  w  ję z y k u  n ie m ie c k im .

L. 4556.
K O M I T E T

c. k. Towarzyski gospo- 
darczo-rolniozego

iaw'«daida, iż prowadzone od lat wi - 
In w birnze Towarzystwa pośrednic­
two w sprzedaży i zaknpn.e Nasion 
gospodarskich, zostało zwinięte; odtąd 
p. Jerzmanowski, nrzędnik Towarzy­
stwa czynność tę w własnym loka i 
na swój rachunek i pod własną odpo­
wiedzialnością prowadzić będzie. 

Kraków d. 15. Stycznia 1870.
Prezes; H. W odzick i, 

Sekretarz: I. M. Jaw orn ick i.

Z odniesieniem się do powyższego 
ogłoszenia, mam zaszczyt zawiadomić, 
i l  z dniem 10. Lntegu r. b. otwieram 
w Krakowie przy ulicy św. Jana, w 
dunm narożnym pod I. 292 wprost 
wejścia do kościoła św. Jana na dole

Dam Zleceń i Skład Nasion
którego zadaniem będzie , dostarczać 
Nasion i Roślin gospodarskich i leś- 
nycŁ niemniej jak nawozów pomocni­
czych, objętych Cennikiem wyjść ma­
jącym z początkiem miesiąca lutego 
r. b., jakoteż za poprzedniem zamów ie- 
nięm wszelkich nasion krajorych i za­
granicznych , choćby cennik iem nie 
objętych. 1301 1 -2

Pośredniczyć w zakupnie i rozprze- 
' ki ‘dąży nasion krajowych na wywóz za 

granicę, jako to . Koniczyn, Esparcety, 
Rzepaku i t. d., lub w danych razach 
nabywać za gotówkę.

O wcześniejsze zamówienia upra­
szam uprzejmie, mianowit e też gospo­
darstwa, potrzebujące nasion w więk­
szej ilości, by na czas wskazany mo­
gły  być dostarczone.

L..sty przy jmują się frankowane pod 
adresem podpisanego.

J. Jerzmanowski
członek i urzędnik c. k. Towarz. 

gospod.-roln, K rakow skiego.

Wydawca: Teofil Szumski.

Ogiery
K o lib r i i S eret

po Comforterze są na czas stauo- 
■flienia do wynajęcia. Bliższą wiado­
mość udzieli pan K ost*h a  w  
S tru so w ie . 1300 2-3

S i  j p  «?.■§ - y  •
N a j p r z e d n i e j s z e  H

C Y G A R A
z pierwszych fabryk JA BAN A, P^rtagos, 
H. UpmauD, (Jsbauas, P lor da Cuba, (Ja- 
rolitia i t. d. D al-i najdoskonalsze spe­
cjały cygarów  z Pśm amm-. kańsKick i 
iw schodnio-indyjskich po 2.50 i wyżej. 

P ra w d z iw e  tu re c k ie , s y r y js k ie  i a  
m e r y k a ń s k ie  T Y T O K T I H , 

krajany i w Ustkach.
N a j l e p s z e  
H »  I -

ty toń .e  i t. d.
Za p rawdziwość i oryginalność 

gw aran tu je . Cenniki bezpłatnie. Z am ó­
wienia za zaliczką pocztow ą.

DEPOT 13tv j-3
k. k. Comm issions - L ager von Taback 

und O igarenSpeoialitaeten ,
W ien, Q-r iiben 25,

D r .  P a t t i s o n a

WATA GOŚĆCOWA
najskuteczniejszy środek przeciw cierpie­
niom g o ść c a  i re u m a ty z m u , wszelkiego 
rodzaju, jako to : tw arzy, piersi, szyi, zębów 
głow y, rąk  i gośćca w kolanach, krzyżach, 
biotj rach i t. p. W paczkach po 70 ent. i w 
pó ł paczkach >o *0 ent. we Lw >uie w ap­
tece P io tra  M ikolascba, Zygm unta Ruckera, 
pod srebrnym  orłem  i u J .  F , Kleina wdo­
wy i R issler Nr. 232 miasto. 1042 8 —8

I w z m o cn ie n ie
4 r

M .

N

z a p e w n ia j ą  w y r a b i a n e  p r z e ż e r a n i e  n o w o  p o p r a w n e

Patuntowane okufary-konserw^.
T a k  w s p o m n i a n e  d o p i e r o ,  j a k o  l e i  i i n n e  i n ­

s t r u m e n t y  m e g o  w y ro b u ,  o d z n a c z o n e  są  w i e l k i e m i  
m e d a l a m i  na w y s t a w a c h  p r z e m y s ł o w y c h .  T e  w y b o r ­
n e  t o w a r y  s p r z e d a j ę  e u  g ro s  i e n  dt-Cail:

O k u l a r y ,  c w i k i e r y  o d  złr .  1 d o  3
„ i n v is ib lo  o d  z ł r .  2 d o  4

s r e b r n e  s u b  z ł o t e  o d  z l r .  3 d o  6
W o js k o w e  b in o k le  p o d ró ż ,  od  złr .  10 do  22
P r e s p e k t y w y  t e a t r ,  d a lo w .  o d  z łr .  -5 d o  40
S t e r e o s k .  a p a r a ’j  i o b r a z y  od z ł r .  0 d o  12
L a t e r n a  m a g i c a  o 12 d u ­
ży c h  o b r a z a c h  n a  s z k le ,  
p r z e d m i o t  z u p e ł n i e  ś w i e ż y  

p o p r a w n y  złr.  12
N a j n o w s z e  p e r s p e k t y w y  z p o t  rój  n e m  i s z k ła m i ,  

a to ; t e a t r a l n e ,  p o l o w e  i m a r y n a r s k i e  z p r z y r z ą d e m  
do  ro z s u w a n ia

f ł a r ó m e t r y ,  p r z y r z ą d y  do r y s u n k ó w ,  t e r m o m e ­
t ry .  p o d s t a w k i  t łu d a lo w  id ó w,r. j .  ..t« .  —w. W s z e l k i e  o p t y c z n o
i n s t r u m e n t a  s p r z e d a j e  s io  ł>od g w a r a n c j ą :  p r z e d ­
m i o t y  o p t y c z n e  z a m i e n i a j ą  s i ę  t ak ż e .

Z a m ó w ie n ia  w y k o n y w a n e  b ę d a  j a k  n a j lep ie j .
W B I S E R ,

1073 10— 12 w  W i e d n i u ,  K a r n t n e r s t r a s s e ,  40.

SŁAB0SCI PIERSI' WE.

PPJ -ftlMAULT WEJtAfiĄyy, PARYZlf

Od 1857 r. p reparat ten wszedł w po­
wszechne uźj_-ie. Leczy ori k a ta r y ,  k a s z le  
i c h ry p k i  d łu g o le tn i  . k o k lu s z , z a p a l e ­
n ie  g a rd ła  i k a n a łu  o d d e c h o w e g o  (brou- 
chites), ale szczególnie; pomyślne spraw ia 
skutki użyty przeciwko s la b o ś e lo n . p i e r ­
s io w y m  (pbtisic) f m a r n ie n iu  czyli su ­
c h o to m . Cod dziaianiem jeg o  ustaje kaszei 
najuporczywszy i potnienie nocne, a chorzy 
szybko pow raca,ą tło pożądanego zdrow ia ; 
tuszy. L ekarze  przepisują często P a s ty lk i

fiie rs io w  ze  so k u  g (o v  ia s te j  s a ła ty  i 
a u ro w y c h  liś c i P . Gi i ‘a u lt ,  bardzo 

pizyjemi"ego sm aku, kiedy idzie o wylecze- 
n ij  ka tarć .z  i k a s :li zwyczajnych.

D ostać można we Lwowie w aptekach 
pp, Mikolageba, B eilinera i R uckera; w Kra. 
-o w ie  w aptekach pp, J . T rauczyrt ikiego i 
R edyka; w Bi Mai b w apt. p, K ullak i u 
p. Franzos; w Rzeszo *i- w -;.t-ece p. Schai- 
tera; w W iedniilj w skłwdacM materjałów 
aptecznych pp. Raabe i ROJer. 1022 7 —18

R e a l n o ś ć  p o d  I .  6 0 7 3/ 4
: obszernym ogrodem  jest do spized: nia z 
ro lne ' reki.B liższa wiadomość pow ziąć no - 
'ca w kancelarii adw okata dr. Marcelego toa- 
f y saiego  we Lwowie, w gmachu Zakładu 
Pirodowtgo Ossolińskich. 1245 4—6

Cześć tabularna Dóbr

H N I L C Z E
w powiecie Podbajeckim , położona 
pizy budować uie mającym gościńcu 
d( Halicza, na rucie wytkniętej z  H a­
lina kolei żelaznej, obejmująca 220‘ Ql 
ołszaru, z zabudowaniami wszelkieini 
z lwu Q  sadem, z propinacją lub 
be; tejż", jest z wolnej ręki do sprze­
d a m . Bliższą wiadomość udziela 
włiściciel ks. Jakób K erschka w  
PalhajcHch. 3264 3—3

Zęby i szczęki
poi wszelkiemi względami podobne do 
naurrdnych, zupełnie przydatne do m ó-i 
wimia i przeżuwania, wstawia bez bolu.j

B Ó L  Ś L U B Ó W
usuwa przez libezwładnienic nerwów. a |  
zęb/ zlotem lub masą do zębów podobną j 

plombuje ‘ ?181 7 - 7

J .  W E I S S ,  b ^ j
asystent dr. Bardacha

w  W i e d n i u .
O becnie z a m ie s z k a ły  w e  L w o w ie  j 

p rzy  u lic y  H a lic k ie j p o d  1. 18.

Tuberkufy płacowe 1192
4 - 4

leczy w uposćb D a t u r z e  odpow iedni, bez  
z ad aw an ia  le k a r s '\v  I< w n ę trz a .  D r. SI. 
I to ttm a n u  in  A sch aU en b u rg  a in  Dlain.
(L sty będą nawzajem frankow ane).

W iaylkatofje
zwane ALBESPEYRES,

Przyjęte w szpitalach paryzkich cyw il­
nych i wojskowych z  ro z k a z u  B a d y
z d ro w ia  p u b lic z n e g o , jak  rów nież w ar­
miach tureckiej i amerykańskiej W izyka- 
to rje  te ,  które noszą podpis A ibespeyres 
d  etykecif zielonej, działają w 6 lub c‘ go- 
drin uajdłużjj. P a p ie r  A lb e s p e y ra s  od 
lal 50ciu zalecany przez najznakom itszych 
lekarzy , utrzymuje ropienie obfite i regu- 
arne Każdy a: kusz papieru opatrzony jedt 
nazwisKiam A lb e s p e y re s . W Paryżu ua 
przedmieściu St. D e u s , Nr. 78 i w g łó ­
wnych aptekach za granicą, gdzie dostanie 
K A P S U Ł E K  RA.jUUM z BALSA M I 11 
K O P A H U ; we uw owie w ap tece p- P io tra  
rikolascha ; w Brodach w aptece p. Mi­

chała K ullaka. 3126 7—20

Choroby dzieci 1030 
7-18

I  PP. GB1MABLT et. Cle Aptekarzy w PAPiYŻU
M I E G Ż M E J Ś Ż Y f :Ś U 0 D E K ;( ^  
' TRAN1 WIELORYBIEGO *

Tran rybi winier. swe własności lecze- 
bne obecności jodu, któi^; się w nim znaj­
duje; na nieszczęście wiele osób nie może 
znosie tranu w ielorybiego. _8yrop chrzano­
wy z j iem nie ma tych niedogodności, i 
z.-stępuje wybornie tran rybi. Rzeżucha k tó ­
ra wchodzi . sk ład  jeg o , zaw iera jod w 
stanie naturalnym , który zostaje w połącze­
niu z sokiem w yłącznie Lrew przeczyszcza­
jącym  i fu rczanym , z ruśiin ar t.skorbutycz- 
n Oh, jak  c b rz u n  i m atchew .

Przepisyw any on jest przez w szystkich 
lekarzy paryskich , k ;edy idzie o w ylecze­
nie: ly m fa ły z m u , s k ro fu łó w , k r z y w ię  
n ia  s ię  k o śc i p a c ie rz o w e j, b la d a c z k i, 
ru z m ię k lu śc i c ia ła , n a b rz m ie n iu  g ru c z o ­
łó w , w y rz u tó w  i s t -u p ó w  n a  g ło w ie  i 
o b lic z u  ta k  c z ę s ty c h  u d z iec i m ło d y c h  
a znanych powszechuie pod uazw iski-m  zoł- 
zów. Nieoceniony jest w  p ie rw s z y c h  p o ­
c z ą tk a c h  su c h o t, p o b u d z a  apei.yf, u ła .t- 
w >  tr a w ie n ie  i skutkuje tak  dobrze na 
dzieciach, jo Da osobach dorosłych.

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. P. Mikolascha, B erlinera i R uckera: w 
Krakowie w aptekach pp. ,j. T rauczyóskie- 
go i Redyka; w Brodach w aptece p. Kul- 

ik i u p. Franzoa; w Rzeszowie w aptece 
p, 8 rh a ittrra ; w Wiedniu w składach ma- 
terjsłów  aptecznych pp. Raabe i Koder.

STR0R f P'A$TA PA BtAfN
Środek ten bardzo przyjem nego sm akn, przepMywany od lat 20stu z pomyślnym

skutkiem  przez najznakom itszych lekarzy w Paryżu eczy n ie ż y t, g ry p y , k a s z le , k o ­
isz, s ła b o ś c i g a rd ła ,  k a ta r y ,  z a p a le n ie  p ie r s i ,  jak również k a n a li i  u ryry n o w e g n

1U09 8 - J 6
kłus,z 
1 p ę c h e iz a

Skład głów ny n p-.ia B layn, aptekarza w Paryżu, ulico du Marche St. I lo n jre , 7. 
we Lwowie w aptece p- P ie tra  Mik lascha; w Krakowie w aptece p. T rauczyńskiego, w 
Brodach w aptece M. Kullak"..

Fabryczny skład broni
rozmaitego rodzaju z fabryki

L E B E I > A  w Pradze i Belgijskiej.
Strzelby (pojedynki) . . . . . .  7 złr. 50 cn t.
Dubeltówki kapslowe . . od 14 złr. do 50 „ — *

Dto odtylc. systemu Lefaupheaux „  35 „  „  150 „  — «
Rewolwery syst. Lefaucheux 6 strzał. 8 „ „ 40 „ — *

Dto dto 10 strzał. 25 „ „ 50 „ — «
Wyż wymienioną broń sprzedaje pod największą gwarancją,

joko też daje takową na żądanie do wyp^óDOWanis. n65 5 _̂
Potrzeby do polowania i podróży znajdują sie w nadzwyczaj 

wialkim wyborze po zadziwiająco tanich cenach do nabycia w handlu

A. STEIFA SYN0W we Lwowie.
Zam ówienia zam iejscow e uskuteczniają się jak  najrychlej.

C. k. uprzywii. kolej galicyjska Karola Ludwika.

b i l  W l t n Z t Z i A I E .
Począwszy od dnia 1. lutego b. r. aż do dal­

szego ogłoszenia, wchodzi w życie na c. k. nprz. 
kolei gal. Karola Ludwika taryfa zr tżona przy na­
stępnie wymienionych artykułach, które w ilo­
ściach najmniej 100 cetnarów cfowTych, .ednym 
Ustem frachtowym w tutejszo krajowym rucha do 
przesyłki oddane będą,

1. J t i a T c a  o l e j n e  (rzepak w obydwóch ro­
dzajach, nasienie konopne i lniane, lnianka Dotter j 
podfug zniżonej taryfy dla zboża, z.arn strączko­
wych i t. p.

2. Cukier w głowach (przy którym kolej za 
ubytek wagi z powodu otarcia lub potłuczenia się, 
żadnej nie przyjmuje odpowiedzialności), podfug 
taryfy dla towarów od 1. klasy należących.

3. J U e m n i a k i  (opakowane lub nieopakowane 
podfug zniżonej taryfy nr. 16, dla przewozu bu­
raków i t. d. obliczone będą.

Uwów w styczniu 1870.
1314 1 - 3

U yrek cja  ruch ar.
Ola posiadaczy koni i gospodarzy wiejskich.

G ł o s y  o  w y r o b a c h  w e t e r y n a r s k i c l i  K w i z d y .

Jak to  już popK ednid donieśliśmy, zamówiły Tow arzystw a dla ochrony zw ierząt 
w N o w y m  J o r k u  i B o s to n ie  próby wyrób', w weterynai-jkich Kwizdy, dzisiai z is  
możemy donieść o uznaniu, odnoszącem się do tych wyrobów prezesa pierw szego To- 
wrrzyszwa. Takow e upiewa:

N o w y  J o r k  8. czerwca 1869.
L ist oański z dnia 31. : aarca, tudzież przesyłkę lekarstw  dla zw !erząt o trzym a­

łem. Cel który przez te środki podany jes t gospodarzom , aby och rjn ić  zwierzęta od 
chorób, uzuaję i -mbard/.iej, że przez krótkie  i-postrzeienia, otrzym ałem  całkiem z id a - 
walniające rezultaty . Z aprzęgam  Sooie na przyszłość po dłuższych dośw iadczeniach 
donieść panu o skutkach tych środków, i żyesę sobie szczerze zo tiw ać z panem w 
stosunkach,

i l e n r i  B rrg k , prezee,
Do p. Franciszua Jana  Kwizdy w K orneuburgu.

Gd; pański proszek korneuburski dla b y d ła , okazał się jak o  środek prezerw a- 
tyw ny podczas tu w jbuchlej choroby pyskowej i racicznej, c ozem się sam przekona 
łem, upraszam pana przysłać mi bezzwłocznie znowu jedną skrzynkę proszku korneu 
burskiego dl* bydła Z Uszanowaniem

Dauba d. 7. września 1869. W e n z e ł Z w ic k e r .

Ces. kr. konnesjonowany

Korneuburgskf proszek dla bydła
skuteczny

a kuni, byd ła  rogatego  i ow iec
1 wielka paczka 84 cf., 1 mała paczka 42 ct.

PŁYN RESTYTUCYJNY DLA KONI,
Franciszka Jana Kwizdy w K orneuburgu,

wyłącznie uprzyw. przez Jeg o  ces. Mość cesarza Franciszka Józefa I. 
1 flaszka 1 złr. 40 cnt.

MASć NA KOPYTA KOŃSKIE,
leczy  Kruche, ła tw o pękające i popadaiie konrta itp

Puszka 1 złr. 25 cnt.

Proszek przeciwko gniciu kopyt u koni,
Flaszka 70 cnt.

PIGUŁKI DLA PSÓ W,
p rz e c iw k o  polej c h o ro b ie , k o  c z o ia , z a w ro to w i, p a d aczce , g o ść c o  

w  i i in n y m  z w y L ty m  eh o ro D o m  u o só w .
jn ^ ' e:tawodny środek pw W rw aryw sy na wściekliznę.

(Jena jednego pudełka 80 In t. w . a.

PROSZEK LECZNICZY DLA DROBIU,
p rz e c iw k o  z a ra z ie  i z w y k ly in,ch® r°h®  a ftćsi, k aczek , k u r , p a n ta r e k , p a w ió w  i

Lena p ac ,k i 5u cnt w. a.

Kwizdy wyroby w eterynarskie sa prawdziwe do nabycia- 
We Lwowie: K onstanty iskierski, apteka P io tra  Mil ilasroa , apteka A. Berlii

, apteka Zyg. R n k e r t  fh: wuiej To nauka) St. Jek ie l, J P ie p e s ; w K r a k ó w  
VI. Jaw ornicki w  ry n ^11 gL w kam ienicy K irchm ajera i p. Józef Jahn, tudzież 
wszystk1 h n i e m a l  miastach aiólestw a Galicji są składy urządzone, k tóre od czasu 
czasu dzienniki polskie podają ogłoszeniach.
P r y p e t r n t r f )  Dsuot. is gospodarze, życzący sobie nabywać powyższe a rty k t
* prawdziwe i niesfałszowane, niech raczą uważać na to, ż k.ai

paczka i każda flaszka opatrzona jest p ieczęcią iirm y  „Fra 
Jana  Kwizdy w Korneuburgu." ‘ m g  ą.

l)Jp miłośników sportu łyżwewego
p r a w d z i w e  a n g i e l s k i e  p a ­

t e n t o w a n e  ł y ż w y

najnowszej i najpraktyczniejszej Itonstrukci 
w wielkim wyborze 

dia d z iec i para po 90 f t „  3 zir. 20 ent., 
1 złr. 60 ent., 2 złr. 

d 'a p a ń  para po 3 zlr E0 ct., 2 złr. 2 złr.
50 cnt., 3 ijr ., 4 złr. z przy borami,  

dia n ięzc z^ zn  para  po  1 z łr .  50 cnt. 2 zi 
iy 2 zir- 50 cnt. .3 złr. ,  4 zlr. 5 zlr:  z P rz y ­

borami.

J a e q u e s  h a i i i e s  p a t e n t o w a n e  ł y ż w y

wyrabiane podług systemu sławnego m istrza iyżw ow ego. K ompietne para dl 
pań lub męzczyzn po złr. 4, 5, i 6.

Rzemyk, do sukien męzkich lub d-m skich po 45 cnt.i 65 cnt Ostrogi d 
ochrony pantalonów para 10 nr,

Wyłącznie do nabycia w składzie fabrycznym.

4 .  F r i e d m a n n ,  W i e n ,  F r a f e r s f r a s e  2 0 .

NB- Podług doświadczonej przepowiedni 100 letniego kalendarza K nauera zim 
tegoroczna będzie najestrzejsza tego stulecia. 1103 12—2

Właściciel: Jan Dobrzański. Redaktor odpowiedziali y: Platon Kostecki. Drukom Kornela Filiera.
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